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Ewa Szelburg-Zarębina

O

W szystkim Czytelnikom, a szczególnie, stałym 
prenumeratorom Tygodnika Katolickiego „Ro­
dzina” , gorące' życzenia radosnych i wesołych 
Świąt Bożego Narodzenia składa

Kedakc]a

A na ziemi pokój...
Urodziliśmy się w ciekawej epoce. Jeden świat chwieje się, drugi 

świat powstaje, ukazują się niezliczone obrazy zniszczeń i odbu­
dowy. Oto dlaczego odpowiedzialność człowieka jest dziś tak wielka; 
wie on, że każdy jego czyn może .mieć następstwa dla losu ludz­
kiego, wie on, że wszyscy biali, żółci i czarni ludzie są solidarni; 
jeśli bowiem na drugim krańcu ziemi człowiek jest głodny —  to my 
jesteśmy winni. Nie możemy również być wolni, jeśli na końcu świa­
ta ktoś jeszcze jest niewolnikiem. (Nikos Kazantzakis, pisarz grecki, 
laureat Światowej Nagrody Pokoju).

Owego wieczora

W  betlejemskich domach
białymi obrusami
stoły nakryte do wieczerzy.
Na stołach
stoi siedem świec w świeczniku 
i biała bułka leży.
Na łóżkach pościel świeża, 
czysto powleczona.
Miednice
ciepłą wodą po wręby nalane.
Ale

drzwi tych domów 
szczelnie na zasuwy, 

na klucze 
pazamykane.

Nie stukaj próżno, Jezefie 
Chodźmy

od tych niegościnnych 
mieszkań ludzkich 
za miasto, 
do skalnej stajenki,
Tam

prześpi tę noc 
nasz maleńki
Owieczko z cieplutkim, mięchitkim runem, 
łagodna

■milcząca owieczko, 
podejdź tu do nas blisko, 
jeszcze bliżej, 
aż do twardych 
desek żłobka.
Ogrzej nam sobą dziecko.

A  dziecko leży nie w puchu — 
na zmierzwionym, szorstkim  

leży sianie...
Między posłaniami

dwu pracowitych zwierząt, 
wołu i osła, jest 

jego trzecie posłanie.
Wole siwy,

olbrzymie silny
o płucach jak kowalskie miechy,
0 nozdrzach ruchliwych, szerokich, 
tchnij tchem ciepłym

na dziecko.
Spowij je

w twego oddechu gorące obłoki! 
Osiołku,

ze wszystkich istot najskromniejszy, 
przez głupców niesprawiedliwie 

wykpiony 
pochyl nad dzieckiem  
mięciutkie długie — długie uszy; 
dziecko uśmiechnie się czule
1 włoży ci na nie

korony, 
które przynieśli mu w darze 

trzej mędrcy:
Trzy Króle.

Osioł własnym uszom 
nie wierzy...

W ół ryczy z zachwytu 
i radości.

Owieczka przywołała jagnię:
— Dam tobie ssać 
i dziecku, 
które, jak ty,

ciepłego mleka pragnie.

Stajnia pełna światłości.

W y d a w c a : S p o łe czn e  T o w a rz y stw o  P o lsk ich  K a to lik ó w . Z a k ła d  W y d a w n i­
c z y  „O d ro d z e n ie ” . R ed a g u je  K o leg iu m , A d re s  R e d a k c ji ' i  A d m in is tra c ji: 
ul. W ilcza  31, 00-544 W arszaw a . T e le fo n  R e d a k c ji : 29-32-75; A d m in is tra c ji: 
28-64-91 w e w n . 3. W a ru n k i p re n u m e r a ty : P ren u m era tę  na  k ra j p rz y jm u ją  
u rzę d y  p o cz to w e , liston osze , o ra z  od d z ia ły  i  d e le g a tu ry  „ R u c h ” . M ożna  
ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  n r 1-6-100020 — C entra la  K o lp o r ­
tażu  P ra s y  i  W y d a w n ic tw  R SW  „P K R ” , u l. T o w a ro w a  28, 00-839 W arszaw a. 
P ren u m era tę  p rz y jm u je  s ię  d o  10 d n ia  k a żd e g o  m ie s ią ca  p o p rz e d za ją c e g o  
o k res  p ren u m eraty . C ena p re n u m e r a ty : k w a rta ln ie  — 26 zł, p ó łro cz n ie  —

52 zł, ro c zn ie  — 104 z ł. Z le ce n ia  na  w y sy łk ę  „R o d z in y ”  za  g ra n icę  p r z y j­
m u je  o ra z  w sze lk ich  in fo rm a c ji  na le n  tem at ud z ie la  B iu ro  K o lp orta żu  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n icz n y ch  R SW  „P K R ” , u l. W ron ia  23, 00-840 W arszaw a. 
N a d es ła n ych  rę k o p is ó w , fo to g ra fii  i  i lu s tra c ji re d a k c ja  n ie z w ra ca  oraz  
zastrzega  so b ie  p ra w o  d o k o n y w a n ia  fo rm a ln y ch  i  s ty lis ty cz n y ch  zm ian  
w  tre ś c i n a d e s ła n y ch  a r ty k u łó w . D r u k : P Z G ra f. „P ra sa -K s ią ż k a -R u ch ” , 
W arszaw a , u l. S m oln a  10, n r Z a m . 1730. B-101.
Narodziny w B etlejem  — obraz w łoskiego malarza Guido Reni, przedstawi­
ciela w czesn ego baroku, ży ją ceg o  w  latach 1575—1642.
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fakty. Po pierwsze: Maryja poczęła w 
swoim łonie Jezusa bez pożycia z mężem, 
a więc nie w  sposób naturalny. Po drugie: 
Jezus, Syn Boży, nie urodził się ani w 
pałacu, ani nawet w  zwyczajnym pale­
styńskim mieszkaniu, Lecz w  jakimś szała­
sie, czy budynku, przeznaczonym na 
schronienie dla zwierząt, i jako nowo na­
rodzone niemowlę został złożony nie — 
jak by to było rzeczą naturalną — w ko­
łysce, czy w  łóżeczku, lecz w  zwierzęcym 
żłobie. A  więc początek ziemskiego życia 
Jezusa odbiega też od naturalnego sposo­
bu przyjścia na świat na ogół każdego 
człowieka.

Wróćmy do stwierdzenia pierwszego. 
Życie człowieka od milionów lat, chociaż 
dzisiaj istota życia ludzkiego chemicznie 
i fizycznie jest przez przyrodników dosko­
nale znana, do swego zaistnienia potrze­
bowało i potrzebuje' mężczyzny i kobiety. 
Poza tą parą nie powstało i nie powstaje 
życie ludzkie. Nie rodzi się więc ono ani 
tylko z kobiety, ani tylko z mężczyzny, 

•rodzi się z ich obojga. Nie powstaje też w 
sposób sztuczny, powiedzmy — naukowy 
w  probówce w  najlepiej nawet urządzo­
nym laboratorium, mimo iż uczeni — jak 
to już zaznaczyliśmy — znają składniki 
nasienia męskiego i żeńskiego. I nie było 
dotąd w znanych dziejach ludzkich przy­
padku, aby kobieta bez udziału mężczyz­
ny (ściślej: bez naturalnego nasienia męs­
kiego) poczęła, a potem porodziła nowego 
człowieka. A  Najświętsza Maryja Panna?

ło się w  przeciętnym małżeństwie pale­
styńskim. A  jednak? A  jednak św. Józef 
i Maryja nie mogli na czas narodzin zna­
leźć nawet jakiegoś skromnego ludzkiego 
pomieszczenia... I nie zwykły człowiek, 
lecz Bóg — Człowiek rodzi się w  stajni... 
Czy to przypadek? Czy to skutek niedo­
łęstwa, św. Józefa? Nie! Tu spotykamy 
się z socjologicznie ogromnie ważnym 
faktem! Jezus nie był dziecięciem ludz­
kim, Jezus zawsze jest Bogiem i właśnie 
jako Bóg, chociaż swoją wolą i mocą 
mógłby w inny sposób zbawić ludzkość, 
mógłby też urodzić się, jeśli nie w  pałacu, 
to choćby we własnym mieszkaniu, w Na­
zarecie, a jednak dzięki też Jego woli 
stało się tak, jak się stało. Dlaczego?

Ubożuchne narodziny w  stajni betle­
jemskiej były pierwszym Zwiastowaniem 
Dobrej Nowiny, zwiastowaniem Dobrej 
Nowiny przede wszystkim ludziom bied­
nym, uciemiężonym, niewolnikom; oni bo­
wiem stanowili wtedy bezwzględną więk­
szość ludzkości, większość ciemiężoną 
przez znikomą mniejszość tych, którzy ro­
dzili się i wystawnie żyli w pałacach i 
luksusowych komnatach, nie tylko w  Pa­
lestynie, ale w całym cesarstwie rzym­
skim i w  reszcie ówczesnego świata. Isto­
tę przeto socjologii żłóbka betlejemskiego 
można wyrazić krótko: urodziny Jezusa 
Chprstusa na peryferiach biedy szybko w 
późniejszym nieco czasie, mianowicie w 
latach Jego publicznej działalności, nie 
tylko dzięki Jego nowym poglądom reli-

C U D  N O C Y  B ETLEJEM SK IEJ
Wiele było w dziejach ludzkich wiel­

kich i nadzwyczajnych wydarzeń przed 
narodzeniem Jezusa Chrystusa i wiele po 
Jego narodzeniu. Wszelako narodzenie Je­
zusa Chrystusa różni się od nich w  spo­
sób zasadniczy i nieporównywalny. Nie 
idzie mi tu oczywiście o zewnętrzne tyl­
ko okoliczności. Idzie mi o samą istotę 
narodzin .

Najcharakterystyczniejszymi i' najistot­
niejszymi zdaniami Pisma św. Nowego 
Testamentu, mówiącymi o tym nie ma­
jącym w dziejach ludzkich procedensie, o 
narodzeniu Jezusa Chrystusa, są. chyba 
następujące. Oto one.- Zwiastującemu a- 
niolowi Maryja rzekła: „Jak się to sta­
nie, skoro nie znam męża? I odpowiada­
jąc anioł, rzekł je j: Duch Święty zstąpi 
na ciebie i moc Najwyższego zacieni cię. 
Dlatego też to co się narodzi, będzie świę­
te, i będzie nazwane Synem Bożym” (Łk; 
I, 34—35). ... A  „w  owym czasie wyszło 
rozporządzenie Cezara Augusta (30 przed, 
nar. Chr., 14 po nar. Chr., n.), żeby prze­
prowadzić spis ludności w  całym pań­
stwie. Pierwszy ten spis odbył się wów ­
czas, gdy wielkorządcą Syrii był Kwiry- 
niusz. Wybierali się więc wszys­
cy, aby się zapisać, każdy do swego 
miasta. Udał się także Józef z Galilei, 
z miasta Nazaret, do Judei, do miasta 
Dawidowego, zwanego Betlejem, po­
nieważ pochodził z domu i rodu Dawida, 
żeby się dać zapisać z poślubioną sobie 
Maryją, która była brzemienna. Kiedy 
tam przebywali, nadszedł dla Maryi czas 
rozwiązania. Porodziła swego pierworod­
nego Syna, owinęła Go w  pieluszki i poło­
żyła w  żłobie, gdyż nie było dla nich 
miejsca w  gospodzie” (Łk. II, 1—7).

Przytoczone zdania zawierają bardzo bo­
gatą, zarówno filozoficznie i socjologicz­
nie, jak i teologicznie, zasadniczą treść. W 
niniejszym artykule pragniemy . zwrócić 
uwagę tylko na dwa stwierdzenia/ na dwa

Najświętsza Maryja Pana dobrze wie­
działa, że nie może począć i urodzić Syna, 
jak to Jej anioł zwiastował, bo jakżeż to 
się ma stać, „skoro nie znam męża” ? A 
jednak Maryja poczęła, a potem po upły­
wie normalnego czasu urodziła Syna, Je­
zusa Chrystusa. Poczęła w  sposób poza- 
naturalny, w  sposób nadnaturalny. Poczę­
ła wskutek bezpośredniej ingerencji trze­
ciej osoby Trójcy Sw., Ducha Świętego. 
Poczęła człowieka, ale i Boga. W  Jej ło­
nie został poczęty nowy Człowiek, który 
zarazem był Bogiem, drugą osobą Trójcy 
Sw.; bóstwo złączyło się więc z człowie­
czeństwem; Maryja, kobieta, stała się mat­
ką nie tylko nowego Człowieka, ale Czło­
wieka i Boga. Przez Maryję i w Maryi z 
człowieczeństwem spotkało się bóstwo! 
Jak to było możliwe? Jak to można zro­
zumieć i.w yjaśnić? Można usiłować przy­
bliżyć się do zrozumienia tego najwięk­
szego w  dziejach ludzkich wydarzenia, ale 
zrozumieć go nie można. Zawodzi tu filo­
zofia i medycyna, teologia zaś każe wie­
rzyć. Ale wydarzenie to miało miejsce! 
Trzeba przeto powiedzieć, że jest to jed­
no z wielkich tajemnic chrześcijaństwa, 
że jest to źródło tajemnicy nocy betlejem­
skiej. Można też zarazem i trzeba stwier­
dzić, że z tego właśnie faktu poczęcia i 
urodzenia przez Maryję, kobietę Człowie­
ka — Boga, płynie Jej największe dosto­
jeństwo, w którym kobiety w  ogóle mogq 
mieć udział, a Jego splendorem i wzmac­
niać się, jako też radować się.

I drugie stwierdzenie. Dzieje i codzien­
na praktyka dowodzą, że każde małżeń­
stwo bardzo uroczyście wyczekuje przede 
wszystkim narodzin pierwszego dziecka i 
skrupulatnie przygotowuje wszystko, co 
na przyjęcie tego nowego człowieka jest 
potrzebne. Najświętsza Maryja Panna wie­
działa, że porodzi Syna Bożego. Z pewnoś­
cią niczego nie zaniedbywała, aby naro­
dziny Jezusa odbyły się godnie i przy­
najmniej tak, jakj- to na ogół wtedy dzia-
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gijnym i społecznym oraz czynionym cu­
dom, ale również w  poważnej mierze ze 
względu na Jego "ubogie pochodzenie, co­
raz liczniej gromadziły wokół Niego mno­
gie rzesze biedoty miejskiej i wiejskiej, 
a wraz z nią i poprzez nią wpierw jakby 
tylko symbolicznie, reprezentatywnie, po­
tem coraz liczniej i inne warstwy społecz­
ne, łącznie z członkami ówczesnej góry 
politycznej i społecznej. Oto druga tajem­
nica nocy betlejemskiej: Jezus —  biedne 
niemowlę leżące w  żłobie — mimo tej 
biedy i przez tę biedę podbija świat i u- 
możliwia ludzkości zbawienie. Socjolo­
gicznie mimo Krzyża, teologicznie przez 
żłóbek betlejemski i przez swoją śmierć 
krzyżową... Oto cud nocy betlejemskiej...

BP MAKSYMILIAN RODE
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Co roku, kiedy nadchodzi wi­
gilijny wieczór, większość z nas 
wypatruje na niebie pierwszej 
gwiazdy, tej której ukazanie się 
jest sygnałem do zasiadania przy 
stolach w gronie rodzinnym, do 
dzielenia się opłatkiem i składa­
nia sobie życzeń. Na tę jedną 
chwilę w ciągu roku ludzie zapo­
minają o gniewie, o waśniach, 
sporach i kłopotach, przepełnie­
ni poczuciem braterstwa i mi­
łości bliźniego.

Święta mają kolor śniegu, za­
pach świerkowych szpilek, smak 
wigilijnych potraw i blask choin­
kowych świeczek. Koloryt świąt, 
jakie znamy jest polski tak sa­
mo, jak polski jest pejzaż wokół 
betlejemskiego żłobka w naszych 
kościołach. Boże Narodzenie to 
bardzo polskie święto.

Oto błyszczy już Betlejemska 
Gwiazda. Rozpoczną się Święta 
Bożego' Narodzenia. Spełni się 
Boże misterium jedności, pojed­
nania i pokoju dla rodzaju ludz­
kiego. W  nastroju głębokiej reli­
gijnej refleksji, przy blasku świe­
czek, dźwiękach prastarej pols­
kiej kolędy, odnajdziemy czas do 
zadumy i tej bardzo osobistej nad 
własnym losem, i tej szerszej —  
nad bratem, człowiekiem.

We wszystkich kościołach Pol­
ski i za granicą w ten Dzień za­
brzmią słowa kolędy „Bóg się 

.rodzi”. Głosy nasze będą częścią 
wielkiego chóru całego chrześci­
jaństwa. Mamy wiele powodów 
ku temu, aby tegorcczne Święta 
Bożego Narodzenia przeżywać w 
nastroju pogody i uzasadnionej 
nadziei. Mijający rok był bowiem 
szczególnie pomyślny dla nas 
wszystkich, dla całego naszego 
narodu.

D zieci i m łod z ież  z  B u k o w a  M orsk ie g o  b io rą  cz y n n y  u d z ia ł w  ż y c iu  para fii 
p o lsk o k a to lick ic j. Z w ła szcza  p rz y g o to w a n ia  d o  Św iąt B o że g o  N a rod zen ia  — 
a w ię c  d e k o r a c ja  ż ło b k a  i  ch o in e k  —  są  d la  n ich  w ie lk im  p rz e ż y c ie m  i  ra ­
d ośc ią



M ała Encyklopedia Teologiczna
Pod takim tytułem od pierwszego numeru 

1976 r. „Rodziny” na tym miejscu po obu 
stronach 1/3 tej kolumny w  każdym nume­
rze w  bardzo zwięzłym ujęciu drukować bę­
dziemy przez dłuższy okres czasu według po­
rządku alfabetycznego z polskokatolickiego 
punktu widzenia najważniejsze pojęcia, sło­
wa, nazwy, używane w teologii, jako też krót­
kie wiadomości o teologach w ogóle, zwłasz­
cza jednak polskich. Nieraz nie da się bar­
dzo wyraźnie tych pojęć czy zainteresowań 
uczonych rozgraniczyć, będzie więc też trze­
ba uwzględnić szereg pojęć i nazw pośrednio 
łączących się z teologią i uczonych, którzy 
będąc np. filozofami, czy przyrodnikami, byli 
jednak też teologami, chociaż nie zawodo­
wymi.

Analizując treść listów Szanownych Czy­
telników naszego tygodnika „Rodzina” 
stwierdzamy z jednej strony duże zaintereso­
wanie tematyką i problematyką teologiczną, 
z drugiej wyczytujemy z nich chęć porząd­
kowania i uściślania poszczególnych tematów 
i pojęć wchodzących w zakres • teologii, jak 
również poznania choćby bardzo ogólnych da­
nych o teologach w  ogóle, przede wszystkim 
zaś o teologach polskich — przyszłości i dni 
nam współczesnych. Chcemy zadośćuczynić 
temu życzeniu i zapotrzebowaniu naszych

Czytelników i naszych rodzin połskokatolic- 
kich. Zdajemy sobie jednocześnie sprawę z 
trudności tego przedsięwzięcia. W szczególnie 
zaś trudnym położeniu jest autor tej pracy. 
W zasadzie bowiem encyklopedie, nawet ma­
łe, są i powinny być owocem zespołowej pra­
cy wielu uczonych specjalistów. Ale aczkol­
wiek w  naszym przypadku Mała Encyklope­
dia Teologiczna ma jednego autora, autor 
ten prosi Wszystkich, którzy mogą i zechcą 
mu służyć pomocą, o łaskawą współpracę.

Jak autor wyobraża sobie tę współpracę? 
Autor oczywiście ma materiał roboczo przy­
gotowany i w  dalszym ciągu opracowuje go. 
Materiał w  formie haseł podzielony jest wed­
ług liter alfabetu. Sz'anowni Czytelnicy „Ro­
dziny”  mogą, i o to autor Encyklopedii bar­
dzo Ich prosi, przysłać swoje uwagi, uzupeł­
nienia, poprawki — odnośnie do wydruko­
wanych haseł. Mogą też naprzód zgłaszać sa­
me hasła czy nazwiska teologów, ewentual­
nie również ich bardzo zwięzłe opracowania.

Odnośnie do uwag, dotyczących już wydru­
kowanych haseł, albo np. opuszczenia w lite­
rze A  czy B jakiegoś hasła, czy jakichś ha­
seł, jeśli uwagi czy propozycje, czy opraco­
wania uzupełniające okażą się słuszne, zos­
taną wydrukowane w  całości lub w  skrócie

z ewentualnym przystosowaniem do metody, 
przyjętej w Małej Encyklopedii Teologicznej, 
po wydrukowaniu danej litery alfabetu ja ­
ko uzupełnienia. Hasła czy nazwiska liter al­
fabetu, które wpłyną do naszej redakcji, przed 
wydrukowaniem tych liter, mogą być, o ile 
będą poprawnie opracowane, wydrukowane 
dosłownie, zostaną ewentualnie skrócone, al­
bo w  inny sposób, o ile tylko będą wno­
siły coś pozytywnie istotnego z zakresu te­
matyki Małej Encyklopedii Teologicznej, 
wykorzystane, oczywiście według kolejności 
alfabetycznej. Do haseł można, i to jest bar­
dzo pożądane, dołączyć ilustracje, fotografie, 
fotokopie dokumentów, itp., jednak tylko 
jednobarwne.

Być może, iż' po wydrukowaniu wszystkich 
haseł, a więc po kilku latach, pokusimy się
o wydanie Małej Encyklopedii Teologicznej 
w  formie księgi.

Mała Encyklopedia Teologiczna, której druk 
rozpoczynamy w  pierwszym numerze „Ro­
dziny” 1976 roku, będzie miała własną bie­
żącą paginację. Tę część strony „Rodziny” 
można wyciąć. Odkładając zaś poszczególne 
odcinki można złożyć sobie poprzez kilka lat 
pokaźną księgę jako domową, podręczną Ma­
łą Encyklopedię Teologiczną.



Pośród was stanął Ten, którego wy nie znacie
Każdego roku, w adwencie, 

Kościół przywołuje nam na pa^ 
miąć postać św. Jana Chrzcicie­
la. Imię Jan — Johanan — zna­
czy „Jahwe jest łaskawy” . Na­
zywano go też Chrzcicielem i ten 
przydomek mocno przywarł do 
jego osoby. Na pustynię udał się 
jako młodzieniec, a gdy skończył 
około 30 lat, przerwał swe milcze­
nie i począł głosić Słowo Boże, 
nawoływać do pokuty i udzielać 
chrztu w  Jordanie tym, którzy 
pokutę czynili. Był ostatnim pro­
rokiem Starego Testamentu, he­
roldem pokuty. Biła z niego 
dziwna siła i potęga prawdy.

Sw. Jan Chrzciciel miał jed­
ną, poważną misję do spełnienia: 
przygotować drogę na przyjście 
Chrystusa. Gdy wysłannicy fa ­
ryzeuszów zapytali go, dlaczego 
udziela chrztu, skoro nie jest 
Mesjaszem ani Eliaszem, ani Pro­
rokiem, odpowiedział: „Ja chrzczę 
wodą, ale pośrodku was stanął 
Ten, którego wy nie znacie”  (J. 
1,25—27).

Sw. Jan Chrzciciel przenosi 
nas z adwentowej pokutnej at­
mosfery w  nowotestamentową 
radość Bożego Narodzenia. Ra­
dość ta winna być poprzedzona 
refleksją, rozmyślaniem nad py­
taniem zawsze aktualnym i zaw­
sze ważnym. Pytanie brzmi: Kim 
jest dla nas Jezus Chrystus?

Przed paru laty jedno z pism 
katolickich rozpisało ankietę • na 
ten temat. W  ankiecie wypowia­
dali się ludzie różni: wierzący i 
niewierzący, wykształceni i pros­
taczkowie, młodzi i starzy. Oka­
zało się, że dla każdego z nich 
Jezus Chrystus był jakby inną 
postacią, miał inne znaczenie. I 
tak np. pewien człowiek n iew ie­
rzący w bóstwo Chrystusa, uzna­
wał jednak historyczność Chrys­
tusa i tak między innymi pisał: 
„Nie ulega wątpliwości, że postać 
Jezusa Chrystusa nie została w y­
myślana. Jest to postać wyjątko­
wa i jedyna w  swoim rodzaju, 
godna podziwu, szacunku i na­
śladowania. Jego nauka jest 
wciąż aktualna i można z niej 
czerpać całymi garściami w  każ­
dej form acji społecznej; uczy jak 
żyć, jak współżyć z drugimi, jak 
wzajemnie sobie pomagać. 
Przede wszystkim na każdym 
kroku piętnuje fałsz, obłudę i 
zakłamanie, bo najwyższym do­
brem dla Niego była prawda. 
(...) Jezus Chrystus jest dla mnie 
wspaniałym, najwspanialszym 
człowiekiem” .

Ludzie wierzący pisali różnie
— w  zależności od wieku, w y­
kształcenia, od cierpień, które ich 
.dotknęły. Wszyscy jednak wyra­
żali się z entuzjazmem, z miłoś­
cią o Chrystusie. Jakiś młody 
człowiek twierdził, że nie wyob­
raża sobie wiary w  Boga bez o- 
soby Jezusa Chrystusa, gdyż w i­
zja Boga zawarta w  Starym Tes­
tamencie nie przemawia do nie­
go. Osoba wykształcona, profe­
sorka . wyższej uczelni, uważała, 
że, „w  Nim wszystko ma sens, 
udział w  Jego dziele zbawczym” , 
gdyż nawet takie wartości jak 
miłość, przyjaźń, pasjonująca 
praca nie dawały jej pełni zado­
wolenia.

Ludzie, których dotknęły wiel­
kie cierpienia, nieuleczalne cho­
roby, znajdują w  Chrystusie po­
krzepienie i siłę do znoszenia mę­
ki życia. Żona czuwająca przy 
łożu męża chorego na raka pi­
sała: „Widzę Go frasobliwego, u- 
męczonego, wyszydzonego i po­
niżonego —  symbol naszej ziems­
kiej wędrówki. Jest mi przez to 
niesłychanie bliski” . Inna kobie­
ta nieuleczalnie chora: „Nie po­
trafię sobie wyobrazić Jezusa 
uśmiechniętego, żartującego, po­
godnego — dla mnie Chrystus 
jest zawsze Bogiem ludzi cier­
piących, utrudzonych, upośledzo­
nych, nieszczęśliwych” .

Bardzo oryginalną była wypo­
wiedź oparta na wspomnieniach 
z czasów okupacji: „B ył straszny 
miesiąc okupacyjny, kiedy w 
przeróżnych miejscach miasta 
rozlegały się salwy publicznych 
egzekucji. Ta miała się odbyć w 
pobliżu naszego domu. Dzieci 
skupiły się przerażone, najstar­
szy chłopiec drżał. Przed godziną 
widział jak ich wieźli. Mówił: 
ubrani w  papierowe worki. Usta 
zalepione gipsem. Są boso w  ten 
mróz. Jadą na śmierć jak kuk­
ły, jak straszydła. Rozważanie o 
tym było ponad siły. I wtedy 
nagła myśl. Przecież taką drogę 
ktoś odbywał przed nami. Tak 
samo poniżony, przebrany na 
szyderczo w  błazeński gałgan 
purpurowy i w  koronę z ciernia. 
Zelżony po wielokroć, sponiewie­

rany. Wydany na śmiech, na 
drwinę, na oplucie. A  więc oni nie 
byli samotni. Był z nimi, towa­
rzyszył męce, brał udział w po­
niżeniu” .

I tak dla każdego człowieka 
myślącego Jezus Chrystus inną 
przedstawia wartość. Dla niewie­
rzących jest wspaniałym człowie­
kiem, dla wierzących jest Bo- 
giem-Człowiekiem, który nadaje 
sens naszemu życiu, a dla cier­
piących przynosi * ulgę przez to, 
że sam przeszedł w życiu cier­
nistą drogę cierpienia.

Ponieważ rozważanie niniejsze 
przeznaczone jest przede wszyst­
kim dla wyznawców i sympaty­
ków Kościoła Polskokatolickiego, 
wdrto by zapytać, czy dla nas 
ma Jezus Chrystus jakieś inne 
znaczenie? Czy wnosi przez swą 
naukę i sposób życia jakieś war­
tości w  sposób szczególny nam 
przydatne prócz tych, które od­
noszą się do wszystkich wierzą­
cych chrześcijan? Z pewnością 
tak. Należy tylko wczytać się w 
Jego słowa zawarte w  Ewangelii 
oraz w  słowa apostołów piszą­
cych o Chrystusie, a znajdziemy 
w  nich to, co naszemu Kościoło­
wi jest przydatne.

Najpierw jest dla nas Jezus 
Chrystus fundamentem Kościoła, 
jedynym jego Pasterzem, W o­
dzem i Głową. Nie uznajemy 
przecież nikogo, kto mógłby Go 
zastąpić, kto mógłby być Jego na

ziemi wikariuszem. Czynimy tak 
w  oparciu o słowa św. Pawła: 
„Zbudowani na fundamencie 
apostołów i proroków, którego 
kamieniem węgielnym jest sam 
Chrystus Jezus, na którym cała 
budowa mocno spojona rośnie w 
przybytek święty Panu, na któ­
rym i wy się wespół budujecie 
na mieszkanie Boże w Duchu” 
(Ef. 2,20—22). Podobnie pisał o 
Chrystusie św. Piotr (1 P 2,4—5) 
oraz apostoł Paweł w  innych lis­
tach. Oni nie znali innej Głowy 
Kościoła prócz Jezusa Chrystusa. 
Żaden z apostołów nawet pomyś­
leć nie mógł o tym, aby być pa­
nem, głową Kościoła, nieomyl­
nym władcą.

Ponieważ Kościół nasz, w myśl 
wskazań swego organizatora, śp. 
biskupa Franciszka Hodura, ma 
ściśle łączyć religię z działalnoś­
cią, dlatego w  Jezusie Chrystu­
sie znajduje najlepszy wzór pra­
cy społecznej. On bowiem nie 
tylko mówił wiele o Bogu jako 
dobrym Ojcu, o miłości do bliź­
nich jako naszych braci, ale sam 
zostawił najlepszy przykład pra­
cy społecznej, walczył o spra­
wiedliwość, stawał zawsze po 
stronie człowieka słabego i po­
krzywdzonego. Podkreślał często, 
że życie nasze na ziemi znajduje 
sens w  służbie drugiemu czło­
wiekowi. „Wiecie • przecież, że 
władcy tyranizują swoje narody, 
a ich zastępcy dają im odczuć 
swą władzę. Nie może tak być
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między wami. Kto chciałby 
wśród was być wielki, niech wam 
służy. Tak samo Ja-Człowiek — 
nie przyszedłem po to, aby mi 
służono, lecz abym sam służył i 
oddał swe życie jako okup za 
wielu (ludzi) (Mt. 20, 25—30).

Wyznawcy Kościoła Narodo­
wego, jako należący do wyznania 
mniejszościowego, doznali w  cią­
gu 78 lat swej historii dużo prze­
śladowań, aktów fanatyzmu i nie­
tolerancji religijnej. (Jej ostrze 
zostało nieco stępione od czasów
II Soboru Watykańskiego, lecz 
nie usunięte całkowicie). Sięgali 
wtedy po Ewangelię, by spraw­
dzić, czy taka nietolerancyjna 
postawa znajduje w niej po­
twierdzenie. Natrafili na scenę 
rozmowy Chrystusa z Samary­
tanką w Ewangelii św. Jana, roz­
dział 4. Samarytanami pogardzali 
prawowierni wyznawcy religii 
Mojżeszowej, gdyż ci odważyli 
się wybudować inną świątynię na 
górze Garizim i tam oddawali 
cześć Bogu. Byli więc „odszcze- 
pieńcami” , „heretykami” . I oto 
rzecz ciekawa. Chrystus ich nie. 
potępił, nie kazał prześladować, 
a gdy spotkał Samarytankę, 
przyjaźnie z nią rozmawiał i dał 
do zrozumienia, że najważniejszą 
sprawą jest oddawanie Bogu czci 
„w  duchu i w  prawdzie” , a nie 
to, gdzie się ludzie modlą. Aż się 
uczniowie temu. dziwili.

Jest więc Jezus Chrystus dla 
naszych wyznawców przykładem, 
jak należy szanować inne wyz­
nania. Jego działalność i Jego 
słowa są najlepszym argumen­
tem przeciwko tym wszystkim, 
którzy dotąd nie mogą się wyz­
być ducha fanatyzmu religijnego 
i  tylko siebie uważają za praw­
dziwych czcicieli Boga. Łączy się 
z tym naturalna obecnie sprawa 
zjednoczenia chrześcijaństwa. 
Duch ekumeniczny ogarnia po­
woli nieomal wszystkie gałęzie 
chrześcijaństwa. Chrześcijanie, 
po wiekach wzajemnych sporów, 
walk i prześladowań odkryli na 
nowo słowa Chrystusa, w  któ­
rych wyrazili gorące pragnienie, 
„aby wszyscy byli jedno” , tak jak 
On i Ojciec są w  jedności. •

Można jeszcze snuć dalej roz­
ważania i znaleźć w  nauce Je­
zusa Chrystusa i Jego działalnoś­
ci odpowiedź na różne zapytania, 
wątpliwości i troski. Czytelnicy 
niech sami spróbują to uczynić 
i podzielić się swymi spostrzeże­
niami z redakcją. My tymczasem 
radujemy się —  w okresie B o­
żego Narodzenia — wielkim Da­
rem z nieba. „Dziecię nam się 
narodziło i Syn nam jest ^dany” 
(Iz. 9,6). „Tak Bóg umiłował 
świat, że Syna swego jednoro- 
dzonego dał, aby każdy, kto wie­
rzy, nie umarł, ale miał żywot 
wieczny” (J. 3,16).

Oby żaden z wyznawców Koś­
cioła Polskokatolickiego nie nale­
żał do takich ludzi, o których 
mówił św. Jan Chrzciciel: „Ale 
pośród was stanął Ten, którego 
wy nie znacie” .

Ks. EDWARD BAŁAKIER
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Kapłanom i Wiernym  
Kościoła
Polskokatolickiego 
pokój i pozdrowienie 
w Panu naszym, 
Jezusie Chrystusie

Biskup Tadeusz R. Majewski — 
przewodniczący Rady Synodalnej 

Kościoła Polskokatolickiego

„Oto zwiastuję wam radość wielką, która będzie 
udziałem wszystkiego ludu, gdyż dziś narodził się 
wam Zbawiciel, którym jest Chrystus Pan... Chwała 
na wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom, w 
których ma upodobanie”  (Łuk. 2, 10—14).

Powtarzając te radosne zdania anioła, zwracam się 
do Was, Ukochani moi, z okazji Świąt Bożego Naro­
dzenia, i dzielę się z Wami duchowo opłatkiem, prze­
kazując zarazem Wam moje najlepsze myśli i naj­
serdeczniejsze uczucia z uroczystościami tymi niero­
zerwalnie związane.

Po pierwsze Święto Bożonarodzeniowe, które ob­
chodzę z Wami, jako Zwierzchnik Kościoła Polsko- 
kat-olickicgo, ale przede wszystkim, jako Wasz Brat 
w  Chrystusie Panu.

Niech mi więc będzie wolno przy tej okazji powie­
dzieć o naszej działalności, zaaprobowanej i przyjętej 
przez VI Ogólnopolski Synod naszego świętego Ko­
ścioła, który odbył się w  maju br. we Wrocławiu i 
zaprogramować w krótkim ujęciu prace duszpaster­
skie na rok następny.

Przeprowadzone wizytacje przeze mnie, Administra­
tora Diecezji Krakowskiej i Wikariusza Generalnego 
Diecezji Wrocławskiej we wszystkich niemal parafiach 
wykazały żywą wiarę i szczere przywiązanie wier­
nych do naszego świętego Kościoła. Wszędzie nas wi­
tało grono pobożnych niewiast, silnie wierzących męż­
czyzn i religijnie wychowanych dzieci, proszących 
prawie zawsze o udzielenie świętego Sakramentu 
Bierzmowania, tego Sakramentu mocy duchowej i 
chrześcijańskiej mądrości. Pragnę nadmienić, iż w  kil­
ku przypadkach udzieliłem specjalnej misji ks. An­
toniemu Pietrzykowi — Wikariuszowi Generalnemu, 
który z mojego upoważnienia był nadzwyczajnym sza­
farzem tego Sakramentu, który we wszystkich Ko­
ściołach Starokatolickich Unii Utrechckiej zastrzeżony 
jest konsekrowanemu biskupowi.

Z wielką radością i dumą można stwierdzić, że 
mimo niezwykle trudnych warunków duszpasterzo- 
wania w  rozproszeniu, gromady parafialne nie tylko 
nie topnieją, lecz przeważnie powiększają się i utwier­
dzają w wierności dla Kościoła Polskokatolickiego. 
Można się radować z tego, że dzielni, zaradni dusz­
pasterze — mimo rozlicznych trudności wytwarza­
nych głównie i chyba wyłącznie przez Kościół rzym­
skokatolicki — trwają wiernie na powierzonych sobie 
posterunkach i roztropnie przewodzą powierzonej so­
bie owczarni. Niektórzy duszpasterze i niektóre pa­
rafie zasługują z tego powodu na szczególne wyróż­
nienie, jak na przykład parafia w B O L E S Ł A ­
WI U ,  która na czele ze swoim proboszczem ks. dzie­
kanem Tadeuszem GOTÓWKĄ, w krótkim okresie 
czasu wybudowała zastępczy obiekt sakralny i dała 
wyraz całkowitego oddania się naszemu świętemu 
Kościołowi. Mam tutaj również na myśli parafię w 
KOTŁOWIE, w której dzielnej i ambitnej Radzie Pa­
rafialnej ofiarnie przewodzi powszechnie szanowany 
proboszcz i dziekan Kotłowski, ks. Zygmunt KORA­
LEWSKI. Słowa serdecznej podzięki kieruję pod ad­
resem ks. proboszcza Tadeusza OPALACHA i Rady 
Parafialnej w Świeciechowie, jak również pod adre­
sem ks. proboszcza Stanisława BANASIAKA i Rady 
Parafialnej w Majdanie Lcśniowskim za wykonaną 
pracę przy budowie nowych kościołów. Dziękuję rów­
nież księżom proboszczom: ks. Aleksandrowi BIEL- 
COWI, ks. Jerzemu TAJSTRZE, ks. Jerzemu BIAŁA­
SOWI i Radom Parafialnym i Wiernym za pomoc i 
pracę przy budowie nowych plebanii. Dziękuję rów ­
nież wszystkim tym, którzy przeprowadzili remonty 
naszych kościołów i kaplic.

Za prace, osiągnięcia i przyczynianie się 
rozwoju Kościoła Polskokatolickiego składam wszyst­
kim duszpasterzom i wszystkiemu ludowi Bożemu 
wszystkich naszych diecezji serdeczne, staropolskie 
„Bóg zapłać” .

Święty nasz Kościół Polskokatolicki stanowi cząstkę 
wielkiego Kościoła Jezusa Chrystusa, Kościoła Po­
wszechnego. Jest żywą komórką Ciała Mistycznego, o 
którym Chrystus Pan powiedział, że „bramy piekiel­
ne nie przemogą go” . Żyje Kościół Polskokatolicki 
tym samym tętnem, k tó^m  żyje całe chrześcijań­
stwo. Lecz szczególnie b>skie więzy pokrewieństwa 
łączą nas z Polskim Narc iowym Katolickim Kościo­
łem w Ameryce, Kanadzie i Brazylii, oraz ze wszyst­
kimi Kościołami Starokc/olickimi Unii Utrechckiej, 
jak również z Niezależny^. Katolickim Kościołem Fi­
lipin. W nurt zaś ekumei;(cznego ruchu Kościół Pol­
skokatolicki włącza się ni* tylko wzniosłymi hasłami, 
lecz i konkretnymi czynspni. Braliśmy mianowicie 
udział nie tylko w naboże:- stwach ekumenicznych, ale 
również w wielu wspólny \ konferencjach, naradach 
i spotkaniach, które były .sprawdzianem i dowodem, 
iż stanowimy prawdziw:e  konstruktywny nurt we 
współczesnym chrześcijaństwie.

Drodzy moi Bracia Kapłani i ukochani Wierni

Nam, mieszkańcom Polski, dnie i noce upływają w 
pokoju. Dziękujemy za to przede wszvstkim Bogu, 
ale dziękować winniśmy również tym ludziom, którzy 
umiejętnie sterują nawą r^szego Ludowego Państwa. 
Zawdzięcza im wiele całe społeczeństwo, zawdzięczają 
im też i polskokatolicy.

Pamiętajmy, że z koszmarem hitlerowskiej okupacji 
odeszło bezpowrotnie całe bezprawie dyskryminacji 
wyznaniowej oficjalnie tolerowanej przez władze Pol­
ski międzywojennej. Zdob^iśmy ludzkie, słuszne pra­
wa do istnienia i modleni się po polsku, bez obawy 
najazdu sfanatyzowanych bojówkarzy i przerywania 
naszych nabożeństw przez organa państwowej admini­
stracji. Nasze polskokatolickie dzieci nie obawiają się 
wypędzenia ze szkoły za przynależność wyznaniową. 
Wiadomości religijne czerpią w punktach katechetycz­
nych, będących wielkim dobrodziejstwem dla dzieci 
i duchowieństwa wszystkich wyznań w Polsce.

Wielebnemu Duchowieństwu, zwłaszcza Księżom 
Proboszczom i Administratorom, pragnę tą drogą po­
dziękować za wzorowe i przykładne wypełnianie prze­
pisów państwowych, za społeczną i obywatelską po­
stawę wobec wszelkich ogólnonarodowych przedsię­
wzięć i działań. Dziękujf. za wychowywanie dzieci, 
młodzieży i. całego ludu Bożego zarówno w duchu 
szczerze religijnym, jak i w duchu patriotyzmu i oby­
watelskiego zaangażowania .się.

Czuję się jednak w obowiązku podkreślić, że jed­
nak pierwszym naszym zadaniem jest utrwalenie i 
utwierdzenie w sercach friernych silnej/^autentycz- 
nej wiary i pobożności chrześcijańskiej. Jesteśmy bo­
wiem cząstką Kościoła Jezusa Chrystusa, musimy 
więc stale pamiętać o wiernym trzymaniu się zasad 
wiary i moralności, podanych przez Chrystusa. Bi­
skupi zaś i kapłani pamiętać muszą przede wszystkim
0 tym, że głównym obowiązkiem Kościoła jest pro­
wadzenie wiernych do Boga i ten obowiązek musimy 
spełnić! Stąd też nie wolno nam zadawalać się ak­
tualnym stanem posiadania, ale musimy trudzić się
1 zabiegać o pozyskiwanie coraz to nowych wyznaw­
ców, w myśl nakazu Chrystusa: „Idźcie tedy i czyń­
cie uczniami wszystkie narody”  (Mat. 28—19). I tu



z mocą podkreślam konieczność zewnętrznego misyj­
nego działania naszego Kościoła, Kościoła prawie, że 
ze swej istoty misyjnego, pracującego w ogromnej 
diasporze i tym przypominającego pierwociny Kościo­
ła w Jerozolimie, Antiochii, Efezie, Koryncie, czy 
Rzymie. Nikt nam i nikt za nas nie zbuduje wiel­
kiego Kościoła Polskokatolickiego, jak nikt nie budo­
wał wielkiej, coraz się rozrastającej wspólnoty chrze­
ścijańskiej — Kościoła — bez apostołów, bez ich ucz­
niów, bez gorliwych i ofiarnych chrześcijan.

Wierzymy, że polskokatolicyzm z Boga wziął począ­
tek, że Bóg chce, byśmy pełnili posłannictwo wśród 
całego wierzącego ludu polskiego. W tym też przeko­
naniu działajmy, pamiętając o nakazie Apostoła: 
„Głoś słowo, bądź w  pogotowiu w  każdy czas, dogodny 
czy niedogodny, karć, grom. napominaj z wszelka cierp­
liwością i pouczaniem” (2 Tym. 4, 2). Musimy więc 
jeszcze bardziej nasilać naszą akcję misyjną, a w 
związku z koniecznością wzmożenia misyjnego dzia­
łania naszego Kościoła zobowiązuję kapłanów, zwłasz­
cza duszpasterzy, do bliższego poznawania swoich 
wiernych w  myśl przykładu Chrystusa mówiącego: 
„Jam jest pasterz dobry i znam swoje (owce) i one 
mnie znają” (Jan 10, 14), a poprzez naszych wier­
nych trafiania i do tych, którzy jeszcze nie są naszy­
mi wyznawcami.

Polskokatolicki duszpasterz nie może swoich wier­
nych traktować anonimowo. Nie może też poprzestać 
na tych parafianach, którzy chętnie z nim współpra­
cują. Powinien naśladować Chrystusa, który przyszedł 
w Betlejem na świat, „aby szukać i zbawiać to, co 
było zginęło” . Bóg nie czeka, aż człowiek sam przyj­
dzie do Niego. Jezus Chrystus sam przyszedł.do nas. 
Podobnie ma postępować duszpasterz, ma iść do wier­
nych, ma mieć pozytywny i aktywny kontakt z lu­
dem, bo tylko wówczas dobrze spełni przyjęte na sie­
bie obowiązki.

W  nadchodzącym przeto roku jeszcze bardziej włą­
czymy się we wszystkie prace duszpasterskie, misyj­
ne i społeczne, nakreślone przez VI Ogólnopolski Sy­
nod i przez Podstawowe Prawo Kościoła Polskokato­
lickiego. Jako Polacy w równej mierze pracować bę­
dziemy również nad rozwojem naszej Ojczyzny w 
myśl odnośnego przepisu naszegcf Prawa: „Kościół 
nasz ze zrozumieniem ustosunkowuje się do potrzeb 
duchowych i materialnych całego Narodu Polskiego 
oraz do zarządzeń władz Państwa Polskiego” . Jeszcze 
bardziej będziemy też włączać się do wszelkich akcji 
związanych z utrwaleniem pokoju na świecie.

Oczywiście, Drodzy Bracia Kapłani i Szanowni 
Wierni, coraz ściślej będziemy również współpraco­
wać z Polską Radą Ekumeniczną i z wszystkimi Ko­
ściołami Chrześcijańskimi. Zwłaszcza jeszcze bardziej 
powinny ożywić się nasze kontakty z Polskim Narodo­
wym Katolickim Kościołem w Ameryce, Kanadzie, 
Brazylii, aby dopomóc w podtrzymywaniu polskości 
wśród szerokich rzesz naszych wyznawców na w y­
chodźstwie.

Bardzo szkicowo i fragmentarycznie nakreślony pro­
gram wykonamy wspólnie tak, aby przyszły rok za­
liczony był do pomyślniejszych. Dopomoże nam w tym 
dziele Wszechmogący Bóg, dopomoże tym pewniej i 
bliżej im bardziej wśród naszych szeregów panować 
będzie duch jedności, solidarności, zrozumienia i mi­
łości chrześcijańskiej.

Wielebni Bracia Kapłani, Drogie Siostry i Szanowni
Bracia.
Zgromadzeni przy żłobku Bożej Dzieciny preśmy o 

pomoc i światło, abyśmy mogli zrealizować nasze za­

miary. Uczmy się od Jezusa w  żłobku pokory i po­
święcenia. Złóżmy Mu wszelkie osobiste urazy do bliź­
nich. Przebaczmy sobie nawzajem winy. Zapomnijmy
o błędach współbraci, raczej pracujmy nad tym, by 
sami błędów nie popełniać. Uwzględniajmy w  naszych 
planach na przyszłość cnoty posłuszeństwa, koniecz­
ność subordynacji, ładu i poszanowania kościelnego 
autorytetu. Żadna społeczność ludzka nie ostoi się bez 
władzy i porządku. Rozumieją to wszyscy nasi wierni, 
rozumieją też wszyscy nasi księża. Zachodzi tylko 
jeszcze potrzeba postępowania wedle tego zrozu­
mienia.

Ukochani w Chrystusie Bracia i Siostry

W  zbliżający się Wieczór Wigilijny łączyć się będę 
z Wami, życząc Wam wszelkiego błogosławieństwa 
Bożego w życiu osobistym, rodzinnym, kościelnym i 
społecznym. „A  w sercach Waszych niech rządzi pokój 
Chrystusowy, do którego też powołani jesteście w  jed ­
nym ciele”  (Kol. 3, 15), jak życzył swoim wiernym 
Apostoł.

Wy, Bracia i Siostry, z kolei łączcie się z nami, 
z naszymi biskupami w  Polsce, Ameryce, Kanadzie, 
ze wszystkimi biskupami Kościołów Starokatolickich 
Unii Utrechckiej, z wszystkimi duchownymi, którzy 
pracują w Światowej Radzie Kościołów i Polskiej 
Radzie Ekumenicznej, z wszystkimi chrześcijanami 
oraz ludźmi dobrej woli.

„W  każdej modlitwie i prośbie zanoście o każdym 
czasie modły w  Duchu i tak czuwajcie z całą w y­
trwałością i błaganiem za wszystkich świętych” (Efez. 
6, 18). Tak zachęcał chrześcijan APOSTOŁ Paweł, któ­
rego też słowami kończę mój list pasterski: „Łaska 
Pana naszego, Jezusa Chrystusa niech będzie z du­
chem waszym bracia, Amen” (Gal. 6, 18).

Warszawa, w uroczystość 
BOŻEGO NARODZENIA 

1975 R.P.

PRZEWODNICZĄCY RADY SYNODALNEJ 
t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 

Wasz w Chrystusie Panu

Fragment wieczerzy wigilijnej w  Scranton, Pa. 
(PNKK)
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pani Ewa R. z miejscowości 
Roszki, napisała do nas list, w 
którym zwierza się ze swoich 
kłopotów i rozterek wewnętrz­
nych, prosi o wskazówki i po­
moc, by mogła wrócić do daw­
nego trybu życia, pragnie poz­
być się stresów, jednym słowem 
szuka celu swojego życia. Pani 
Ewa pisze: Nie wiem co się ze 
mną dzieje, mam dopiero lat 20, 
a już czuję się zawiedziona, mam 
wrażenie, że życie moje jest lub 
będzie- przerwane. Stałam się 
bardzo nerwowa, często nie pa­
nuję nad sobą. Przed rokiem u- 
kończyłam szkołę średnią, cieszy­
łam się dobrą pamięcią, dzisiaj 
zapominam się, nic mnie nie in­
teresuje. Z mojej twarzy znikł 
uśmiech, jestem smutna, bardzo 
często zła. Nie mam przyjaciół, 
którzyby lubili przebywać w to­
warzystwie człowieka zgorzknia­
łego? Ja też sama odsunęłam się 
od ludzi, dlaczego, nie wiem sa­
ma. Z człowieka przeciętnego sta­
łam się człowiekiem złym. Kie­
dyś byłam bardzo wrażliwa na 
zło i krzywdę ludzką, delikatna 
i uczynna, teraz stałam się obo­
jętna, ordynarna (czasami klnę), 
leniwa, opieszała, bez charakte­
ru. Nie mam siły i woli by się 
poprawić. Próbowałam i to nie 
raz, ale zawsze bez skutku. Zaw­
sze pokładałam nadzieję w Bogu, 
teraz zaczynam nawet wątpić. Co 
mam czynić w mojej sytuacji. 
Kto może mi pomóc, jeśli już nie 
ze względu na mnie, to na moją 
rodzinę i otoczenie, w którym 
dostrzegam, chyba niesłusznie sa­
me wady. Czy prawdą jest, że 
dla wierzącej dziewczyny istnie­
ją tylko dwie drogi w życiu; al­
bo powołanie zakonne, albo mał­
żeństwo? A  co ma robić dziew­
czyna, która nie widzi' swojego 
powołania ani w jednym ani w 
drugim? Dotąd nie spotkałam

chłopca, który by miał wystar­
czająco dobry charakter, bym 
mogła go pokochać. Gdzie takie­
go znaleźć nie wiem? A  może 
Redakcja takiego zna? Bardzo 
proszę o odpowiedź na mój czar­
ny list.

Pani Ewo! Bardzo cenimy so­
bie zaufanie Pani, oraz szczerość, 
z jaką określa swój charakter, 
próby przezwyciężenia swoich 
wad oraz chęć powrotu na dro­
gę prowadzącą do wyznaczonego 
celu. Uważamy, że pierwszopla­
nową sprawą jest zgłoszenie się 
do lekarza, który na pewno zale­
ci odpoczynek, jako warunek do­
brego samopoczucia i równowagi 
psychicznej, w myśl powiedzenia:. 
W  zdrowym ciele zdrowy duch! 
Po odpoczynku należy podjąć de­
cyzję i wybrać sobie odpowiedni 
kierunek studiów . lub zdobyć 
ulubiony zawód, rezygnując z 
klasztoru i małżeństwa, a po­
święcając się np. pracy wycho­
wawczej w  zakładzie dla dzieci 
upośledzonych i kalek. Będzie to 
wielce pożyteczna decyzja po­
święcenia się tak zbożnemu celo­
wi, jakim jest samarytańska po­
moc -bliźnim. Praca, która daje 
zadowolenie jest najlepszym le­
karstwem na chwilowe —  mamy 
nadzieję — złe samopoczucie. 
Prócz tego żarliwa, szczera i sta­
ła modlitwa do Boga napełni Pa­
nią spokojem ducha, radością. 
Pan Bóg nie opuszcza tych, któ­
rzy u Niego szukają pomocy i 
wsparcia-.- Ani się Pani spostrze­
że, jak szybko nastąpi zmiana w 
jej życiu.

Pan Marek N. z Grabic pisze: 
Jestem uczniem liceum Ogólno­
kształcącego, w tym roku szkol­
nym będę zdawał maturę. Moim 
skrytym marzeniem było kapłań­
stwo. Jest to jednak wybór bar­
dzo trudny i odpowiedzialny, dla­
tego jeszcze nie jestem zdecydo­

wany. Mam wątpliwości, czy na­
daję się na kapłana. Istnieje ta­
ka opinia (nie wiem, czy praw­
dziwa), że w seminariach nie ma 
telewizora i innych środków 
przekazu. Najbardziej obawiam 
się czy przez całe życie zacho­
wam czystość. Być może, jest to 
w moim wieku normalne, ale 
mam nadmierną pobudliwość 
seksualną. Obawiam się, czy w 
kapłaństwie zachowam celibat.

Drogi Przyjacielu! Decyzja w y­
boru stanu kapłańskiego w  Koś­
ciele rzymskokatolickim z Twoi­
mi skłonnościami jest raczej nie 
wskazana. Posłuchaj rady św. 
Pawła, który mówi: „Lepiej jest 

. bowiem żyć w  małżeństwie niż 
płonąć” . (I Kor. 7,9). W  semina­
rium duchownym w . Kościele 
Polskokatolickim, klerycy mają 
do swojej dyspozycji telewizor, 
radio, magnetofon oraz korzysta­
ją  z lektury codziennej prasy 
dostępnej dla każdego obywate­
la. Zapewne nie brak też radia 
i telewizorów w seminariach 
rzymskokatolickich, ale nie to 
przecież jest rzeczą istotną. Nie­
możliwość zachowania celibatu - 
w  przyszłym życiu kapłańskim 
skomplikuje całe życie. Lepiej 
wybrać takie wyznanie, w  któ­
rym celibat nie obowiązuje, albo 
obrać inny zawód.

Czytelnik ze Świdnicy Jan G. 
pisze: Kupując gazety w  jednym 
z kiosków poprosiłem o Wasz ty­
godni^ „Rodzina”. Słyszałem już 
coś niecoś o tej wierze, i chcia­
łem się dowiedzieć coś więcej. 
Przejrzałem ten Wasz tygodnik, 
i aż mi się serce ścisnęło, gdy 
zobaczyłem zdjęcie księży bisku­
pów i kapłanów, ale wiem, że nie 
uznają papieża, a to najważniej­
sza rzecz w naszej wierze.

Tego rodzaju przekonania reli­
gijne u naszych Czytelników ze 
środowiska rzymskokatolickiego

nie są rzadkością, a przecież — 
co nie trudno zauważyć —  grze­
szą nie tylko straszliwą naiw­
nością i brakiem religijnego u- 
świadomienia, lecz i jakąś dziw­
ną obsesją sprzeczną z duchem 
chrześcijaństwa i katolicyzmu 
autentycznego.

Wielu Czytelników i korespon­
dentów sądzi, że najistotniejszą 
sprawą wiary katolickiej i pew­
nym gwarantem zbawienia jest; 
jak to niektórzy piszą, „wierzyć 
w  papieża” . Można nie zachowy­
wać dziesięciu przykazań, przy­
kazania miłości Boga i bliźniego, 
wyrządzać innym krzywdę, pro­
wadzić gorszący żywot, poniżać 
i wyzyskiwać innych, byle legi­
tymować się „wiarą w papieża” . 
To według nich wystarczy, by 
zapewnić sobie wieczną szczęśli­
wość. Jest to jakieś wielkie nie­
porozumienie, wynik złej pracy 
wychowawczej. W Boga tylko 
należy wierzyć i czcić Go, Bogu 
cześć oddawać. Wiara w  papieża 
nie jest wcale potrzebna do zba­
wienia. Kościół Polskokatolicki 
wierzy w Boga i Zbawiciela Je­
zusa Chrystusa Najwyższego 
Arcykapłana, założyciela Kościo­
ła i Jego jedynego opiekuna i 
przewodnika. Papieża zaś uzna­
jem y za jednego z biskupów 
miasta Rzymu.

Wszystkich Czytelników, któ­
rzy pragną zapoznać się z prze­
biegiem I Soboru Watykańskie­
go i burzliwych dyskusji na te­
mat proponowanych i uchwalo­
nych dogmatów zachęcamy do 
lektury artykułu pt. „Sobór Wa­
tykański 1869/70 zamieszczonego 
w  Posłannictwie nr 2/75 str. 39— 
54.

Wszystkich miłych Czytelników 
i sympatyków pozdrawiamy, ży­
cząc zdrowych i pogodnych Świąt.

Ks. M.L.

O ZDROWIE DZIECI
P o m n ik -S zp ita l C EN TRU M  Z D R O W IA  D Z IE C K A  p o w sta je  w  W a rsza w ic- 

M ięd zy lesiu  d la  u czcze n ia  2 m ilio n ó w  d z ie c i p o lsk ich , z a m o rd o w a n y ch  i p o ­
le g ły c h  p o d cz a s  II  w o jn y  ś w ia to w e j, a tak że ty ch , k tó ry m  w o jn a  zab ra ła  
zd ro w ie  i  s zczęś liw e , b eztro sk ie  d z iec iń stw o .

„J a k iż  m o że  b y ć  p o m n ik  m ą d rze jsz y  i  w ię k szą  m iło ś c ią  przerflk n ięty  k u  
tym , k tó ry m  fa szy zm  ż y c ie  o d e b ra ł —  o d  w ie lk ie g o , ja s n e g o  gm a ch u , gd zie  
d z ięk i n a jn o w s z y m  z d o b y cz o m  n a u k i i  w ie d z y  m e d y cz n e j, w  a tm os ferze  trosk i 
i  c ie p ła  serd e czn e g o  —  zw y c ię ża ć  b ę d z ie m y  śm ierć , c ie rp ien ie , k a le ctw o  i  sm u ­
te k ”  —  a p e low a ł w  1968 r o k u  S p o łe c zn y  K om ite t B u d o w y  C entrum  Z d ro w ia  
D z ie ck a , z w ra ca ją c  s ię  d o  sp o łeczeń stw a  p o lsk ie g o  o  zb u d o w a n ie  P o m n ik a - 
-S zp ita la  o fia rn o ś c ią  ca łe g o  n a rod u . I  n a  ten  ce l od p o w ie d z ia ła  m ło d z ie ż  i  d o ­
ro ś li, z a k ła d y  p r a cy  i  o rg a n iza c je , p rz e k a zu ją c  p ien ią dze  na  sp e c ja ln e  k o n to  
o ra z  d e k la ru ją c  w y p o sa że n ie  i  p ra cę  p rz y  b u d ow ie .

1 'cze rw ca  1973 ro k u  w m u r o w a n o  a k t e r e k c y jn y  p o d  P o m n ik -S zp ita l C entrum  
Z d ro w ia  D z ie ck a , w  k tó ry m  c o ro cz n ie  b ęd zie  s ię  le c z y ło  6 ty s ię c y  d z iec i, zaś 
szp ita ln e  la b o ra to r ia  b ę d ą  s łu ży ły  ca łem u  k ra jo w i, w y k o n u ją c  60 t y s ię c y  
analiz.

P ra ce  b u d o w la n e  są  d a le k o  zaa w an sow a n e  i  ju ż  w  1978 r o k u  szp ital p r z y j ­
m ie  p ie rw s z y ch  p a c je n tó w , d z ie c i z  ca łe g o  k ra ju , k tó ry m  k o n ie cz n a  b ęd zie  
p o m o c  le k a rz y -sp e c ja lis tó w .

Z Ł Ó 2  I  T Y  SW O J D A R  N A  W Z N IO S Ł Y  CEL, P R Z E S Y Ł A J Ą C  P IE N IĄ D Z E  
N A  K O N T O  P K O  I  O. W A R S Z A W A  N R  1-9-122.822.
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Fryderyka 
Chopina

Połowę swego krótkiego, ale niezwykle praco­
witego żywota spędził Fryderyk Chopin poza 
krajem. W ychowywany w miłej atmosferze^ ro­
dzinnej gorąco ukochał kraj ojczysty, za którym  
na emigracji zawsze bardzo tęsknił. Warszawę 
opuścił na miesiąc przed wybuchem powsta­
nia listopadowego. Nie przypuszczał -wtedy ani 
przez chwilę, że już nigdy w ięcej je j nie ujrzy 
i resztę życia spędzi za granicą.

Chopin związany był serdecznymi więzami z 
polską tradycją. Szczególnie Święta Bożego Na­
rodzenia znalazły swój wyraz w wielu Jego 
utworach. Znana kolęda-kolysanka „Lulajże 
Jezuniu” stała się .dla niego natchnieniem do 
napisania Scherza H-moll” . Było to w roku 
1832, gdy z dala od rodziny i kraju, osamot­
niony i tęskniący, wracał swą muzyką do 
Polski. Do swego serdecznego przyjaciela z 
Warszawy tak wówczas napisał:

„ Wiedeń, dzień Bożego Narodzenia, niedziela 
rano. Przeszłego roku o tym czasie byłem  u 
Bernardynów. Dzisiaj w szlafroku sam jeden  
siedzę, pierścionek gryzę i piszę... Onegdaj gra­
liśmy na fortepianie całe przed i po obiedzie, 
a ponieważ to były wigilia i piękny wyraźnie 
wiosenny czas... sam jeden o dwunastej wolnym  
krokiem udałem się do św. Szczepana. Przy­
szedłem jeszcze ludzi nie było. Stanąłem w naj­
ciemniejszym kącie, u stóp gotyckiego filara. 
Nie da się opisać wspaniałości i wielkości tych 
ogromnych sklepień. Cicho było, czasem tylko 
chód zakrystiana, zapalającego kagańce w głę­
bi świątyni przerywał m ój letarg. Za.mną grób, 
pode mną grób... Czułem więcej, aniżeli kiedy 
osierociałość moją. Lubiłem poić się tym wiel­
kim widokiem, aż dopóki ludzi i światła przyby­
wać nie zaczęło. Tu zasłoniwszy się kołnierzem  
od- płaszcza, jak to nieraz, pamiętasz? — poszed­
łem przez Krakowskie Przedmieście” .

Taką miał pierwszą poza krajem wigilię wśród 
obcych. Spędził ją przy fortepianie, grając po 
kilka godzin dziennie wspominając czasy dzie­
ciństwa, rodziców i przyjaciół.

A  jak spędzał święta Bożego Narodzenia w 
Warszawie, w rodzinnym dworku w Żelazowej 
W oli? Miał wtedy piętnaście lat. A  oto, co pi­
sał do swego serdecznego kolegi Wilhelma Kal- 
berga: .

„Nigdybyś nie zgadł skąd ten list wychodzi. 
Pomyślisz, że z drugich drzwi pawilonu pałacu 
Kazimierzowskiego: Nie myśl skąd, bo nada­
remnie, to z Żelazowej Woli. Już jedna kwestia 
rozwiązana, ale domyśl się, kiedy piszę, kiedy? 
I tego byś nie zgadł, dlaczego to muszę Ci po­
wiedzieć, iż piszę wysiadłszy z bryczki, siadając 
do Wilii.’’

A le wróćm y do listów Chopina z okresu emi­
gracji. W  ocalałym liście z Paryża, z dnia 24 
grudnia 1845 roku tak pisze Chopin do rodziny 
w Warszawie:

„Dziś wigilia Bożego Narodzenia, nasza pan­
na gwiazdka. Tutaj tego nie znają. Jak zwykle 
obiad jedzą o szóstej, siódmej albo ósmej, a tyl­
ko niektóre domy zachowują te zwyczaje... 
Wszystkie domy protestanckie zachowują wi­
gilię Bożego Narodzenia, ale zwyczajny paryża- 
nin nie czuje różnicy między dziś a wczoraj. 
Tutaj smutna wigilia...”

Nie inne były na obczyźnie wigilie Frydery­
ka Chopina. Pogłębiająca się coraz bardziej tęs­
knota za krajem sprawiła, że wrażliwy Artysta 
jedyną radość i ukojenie znajdował tylko w 
muzyce. A  wtedy grał:

„Lulajże Jezuniu, 
moja perełko,
Lulaj ulubione 
me pieścidełko.
Lulajże Jezuniu, 
lulajże, lulaj.
A  Ty Go Matulu, 
w płaczu utulaj”

A. KACZMAREK

Wierzenia i legendy świąteczne 
w różnych krajach

Co k ra j, to  o b y c z a j  —  m ó w i stare  p rz y s ło w ie . M ożn a  je  
za sto so w a ć  tak że  i  d o  z w y c z a jó w  z w ią za n y ch  ze  św iętam i 
B o że g o  N a rod zen ia , k tó re  w  ró ż n y ch  k ra ja c h  różn ie  są 
o b ch o d z o n e .

W  R u m u n ii p a n u je  p rzek on a n ie , ż e  p e łn y  k s ię ż y c  w  
n o c  B o że g o  N a rod zen ia  zw ia stu je  n ieszczęście . N ie  n a leży  
też p a lić , a n i n is zczy ć  ga łą zek  z  ch o in k i p rzed  u p ływ em  
14 d n i o d  św ią t, b o  rów n ież  g ro z i to  n ieszczęściem . N a ­
tom ia st w ia try  w  te  św ię ta  ozn a cza ją  za p ow ied ź  p o m y ś l­
n o śc i. T o  sa m o  w ró żą  so b ie  lu d zie  z  ogn ia , je ś l i  s ię  pa li 
w  ten  d z ie ń  ja s n y m  p łom ien iem .

D o b ó r  p o tra w  w ig il i jn y ch  n ie  w szęd zie  je s t  je d n a k o w y . 
P o d cz a s  g d y  m y  w  P o lsc e  na  w ig ilię  p o śc im y , w  S zw ec ji 
z a ja d a  się  w te d y  w  n a jlep sze  s zy n k ę , a  na  W ęgrzech  
p ro s ię  p ieczon e .

T ak że  na  W ę g rze ch  ch od zą  d z ie c i p o  w s ia ch  z  ż y w y m  
p ro s ia k ie m  i z  s zo p k ą  k o lę d u ją c  o d  d o m u  d o  dom u .

K o m u  u d a  się  p ro s ia k a  p o g ła sk a ć  — te n  b ęd zie  m ia ł 
s zczę śc ie  w  n o w y m  rok u .

S zw ed zk a  m ło d z ie ż  w ie js k a  u rząd za  tak ie  p o c h o d y  z 
k o z łe m , z ro b io n y m  z e  s łom y . N a  T rz e ch  K ró li k o z io ł  ten  
je s t  u ro cz y ś c ie  w rzu ca n y  na  p ło n ą cy  stos . C oś to  n atu ­
ra ln ie  m u s j ozn a czać .

W  Irla n d ii je s t  legen da , że  o d w ied za  w te d y  z iem ię  C h ry ­
stus w  p o sta c i d z ieck a , k tó re  w  c ie m n o śc i o b ch o d z i d o ­
m y . P o b o ż n i Ir la n d cz y c y  s ta w ia ją  w  o k n a ch  św iece , aby  
B o że m u  D z ie c ię c iu  o św ie tlić  d rog ę .

In n a  legen d a  te g o  k ra ju  m ó w i, ż e  tak że J udasz  Isk a - 
r io ta  z ja w ia  s ię  w te d y  n a  ś w ie c ie . Z o b a c z y ć  g o  m ożna  
w  lustrze  ra ze m  z  d ia b łem , k tó r y  g o  p iln u je  i  zaw lecze  
g o  z  p o w ro te m  d o  p iek ła .

W  N o rw e g ii u trz y m u je  s ię  p od a n ie  lu d o w e , że n iek tórzy  
lu d z ie  za m ien ia ją  s ię  w  tę  n o c  w  w ilk a , n a p a d a ją  na 
d o m y , z a b ija ją  m ie szk a ń có w  i  w y p ija ją  w sz y s tk o  w in o  
z  p iw n ic . Z ł y  to  je s t  zn ak , ja d ą c  w o z e m  sp o tk a ć  tak iego  
cz łow iek a , p rze m ie n io n e g o  w  w ilk a . G d y  się  w ó z  p rze ­
w r ó c i lu b  w o ź n ica  spa d n ie  w  śn ieg  — śm ie rć  n iech yb n a  
w  n o w y m  rok u .

W  A n g lii  je s t  p o d  m ie js co w o ś c ią  R a le igh  d o lin a , o  k tó ­
re j k rą ż y  leg en d a , że  p ow sta ła  o n a  sk u tk iem  trzęsien ia  
p rzed  k ilk u set  la ty . Z a p a ść  s ię  w te d y  m ia ła  p o d  z iem ię 
ca ła  w io s k a  w ra z  z  k o ś c io łe m . R az d o  r o k u  —  na  B oże  
N arod zen ie  —  s ły ch a ć  sp o d  z iem i d z w o n y  k o śc ie ln e . L u ­
d z ie  w te d y  z b ie r a ją  s ię  w  o w e j d o lin ie  i  n ad słu ch u ją .

C h o in k ę  w  A n g lii zas tęp u je  je m io ła , p o d  k tó rą  ca łu ją  
s ię  m łod z i i  s ta rzy , c h o ć b y  b y l i  d la  s ieb ie  zu p ełn ie  
o b c y m i lu d źm i, b o  na  to  p o zw a la  zw y cza j.

N a  ca ły m  św ie c ie  lu d z ie  cie szą  s ię  z  te g o  p ięk n eg o  
św ięta .

Z B IG N IE W  R A C Ł A W IC K I



igilia, nazywana też w i­
lią — przedświęcie, 
dzień poprzedzający 
święta Bożego Narodze­
nia — to jeden z naj­
piękniejszych i najbar­
dziej wzruszających mo­
mentów w naszej tra­
dycji katolickiej i naro­
dowej. Wieczór w igilij­
ny, najbardziej rodzinny
i serdeczny ze wszyst­

kich wieczorów w roku łączy nas w jakiejś 
wzruszająco cieplej atmosferze łamania się 
białym opłatkiem, zapominania uraz, zapo­
minania krzywd, przebaczania i proszenia o 
przebaczenie; łączy nas w  atmosferze do­
brych życzeń dla wszystkich ludzi na ziemi, 
znanych i nieznanych. Nawet bardzo twarde 
serca w  ten wieczór poddają się wzruszeniu, 
stają się lepsze i czystsze.

Wigilia, podobnie jak święta Bożego Naro­
dzenia, obchodzona jest uroczyście od wie­
ków w  całej Polsce, niezależnie od warstw 
społecznych i dziejów historycznych. Wigilie 
były obchodzone na dworach królewskich i 
w biednych wiejskich chatach, w czasach 
wojen i powstań, w więzieniach i w obozach 
koncentracyjnych. We wszystkich zakątkach 
Polski w  ten wieczór twarze ludzkie jaśnieją 
wzruszeniem i dobrocią, a w  niejednych 
oczach błyszczą łzy.

Przez wiele wieków wytworzyły się w  róż­
nych regionach naszego kraju najrozmaitsze 
zwyczaje towarzyszące wigilii i świętom Bo­
żego Narodzenia. Do powszechnych w całej 
Polsce należał niegdyś zwyczaj rozścielania 
siana lub słomy pod obrusem na wigilijnym 
stole. W wielu domach i dziś przetrwał ten 
prastary obyczaj nawiązujący do betlejems­
kiej stajenki.

W wiejskich chatach rozścielano również 
siano na podłodze lub ustawiano w kątach 
izby snopki słomy, którą później drzewka w

Boże Narodzenie w polskiej tradycji  ludowej
sadzie obwiązywano, wierząc, że będą lepiej 
owoce rodziły.

Na wsiach Wielkopolski, Mazowsza i Ku­
jaw  przy pojawianiu się na wieczornym nie­
bie pierwszej wigilijnej gwiazdki rzucano 
ziarnem o powałę, by był urodzaj przyszłego 
roku. W innych regionach panny i kawale­
rowie po skończonej wigilii ciągnęli spod ob­
rusa źdźbła słomy lub siana: wyciągnięcie 
zielonego źdźbła oznaczało ślub w  tym kar­
nawale, zwiędłe — oczekiwanie, żółte — sta­
ropanieństwo lub starokawalerstwo. Na Śląs­
ku był też zwyczaj rzucania w kąty maku, 
aby do następnej wigilii był spokój w  domu. 
. Prawie we wszystkich regionach Polski 
długo bardzo zachowywał się zwyczaj — spo­
tykany i dzisiaj — choć rzadko — dawania 
zwierzętom okruchów opłatka w  jadle, rzuca­
nia do pożywienia zwierząt resztek pozosta­
łych z wigilii, obchodzenia całego zwierzęcego 
inwentarza przez gospodarza życzącego zdro­
wia. Wierzono też — że zwierzęciu, które zje 
opłatek i resztki z gospodarskiej wigilii nic 
złego się nie przytrafi. Krowom dodawano 
do karmy mlecz z wigilijnych śledzi, wierząc, 
że dzięki temu przez cały rok będą one mia­
ły dużo dobrego mleka.

W okolicach Żywca i w  samym Żywcu sia­
no i słomę rozścielano na całej posadzce w 
kościele, a młodzi chłopcy przez całą paster­
kę naśladowali w kościele głosy ptaków.

Dość powszechne było też wierzenie, że w 
wigilię zwierzęta o północy mówią ludzkim 
głosem skarżąc się lub chwaląc gospodarzy

albo też przepowiadając co spotka gospoda­
rzy w przyszłym roku. Na Mazurach starzy 
ludzie opowiadają, że za życia ich pradziad­
ków w wieczór wigilijny woda w  studniach 
przemieniała się w wino, a wszystkie leśne 
zwierzęta zbierały się w  wielkiej zgodzie na 
wspólną wieczerzę.

Wiele obyczajów związanych było z wró­
żeniem wyjścia za mąż lub ożenku. Panny 
przed rozpoczęciem wigilii wołały w głąb ko­
mina, tak aby je nikt nie słyszał: „Hop, hop, 
w której stronie jest mój chłop, prcszę go 
na wigilię?” . Wkładały też do dzbanka z wo­
dą ułamaną w wigilię gałązkę wiśni — jeżeli 
wypuściła do nowego roku zielone pędy, pan­
na do następnej wigilii wyjdzie za mąż. Za­
piekano też w  postnym cieście drożdżowym 
orzech i każdy z obecnych na wiglii kawale­
rów sam sobie musiał odkroić kawałek tego 
ciasta. Ten, w którego kawałku ciasta zna­
lazł się orzech, w nadchodzącym karnawale 
pannę młodą poprowadzi do ołtarza. Wróżono 
także z rodzaju ości wyciągniętych z głowy 
szczupaka; kto wyciągnął ość w kształcie 
krzyża — stan kapłański obierze, kto wyciąg­
nął ość w  kształcie gwoździa — do spódnicy 
zostanie przybity, czyli ożeni się, a komu 
przypadła ość w kształcie młotka — w  świat 
za pracą powędruje.

Wieczerza wigilijna gromadziła wszystkich 
domowników, bez względu na pozycję spo­
łeczną, czy przynależność do rodziny. W 
miastach służba i czeladnicy zasiadali do w i­
gilijnego stołu razem ze swoim państwem czy 
mistrzem. Na wsiach czeladź razem z gospo­

darzami. W tym dniu przy wigilijnym stole 
wszyscy byli sobie równi. Spożycie wigilij­
nych potraw poprzedzało łamanie się opłat­
kiem, przy wzajemnych życzeniach zdrowia
i pomyślności. W miastach smarowano nie­
kiedy opłatek miodem. Wszystkie potrawy 
wigilijne były postne, a ilość ich rodzajów 
określała tradycja liczbą dwanaście.

W dawnej Polsce nie znano zwyczaju przy­
strajania choinek. Na Pomorzu i na Podhalu 
jeszcze w  początkach XVIII wieku strojono 
w  świecidełka rózgi dla dzieci. W innych 
regionach wieszano jemiołę, przystrajano po­
koje i izby kolorowrymi lampionami i świe­
cidełkami. Natomiast bardzo stary i rozpow­
szechniony był zwyczaj obdarowywania się 
prezentami, upominkami, nazywany po sta- 
ropolsku kolędą.

O północy ruszano do kościoła na pasterkę, 
by śpiewem i modlitwami radośnie witać Bo­
żą dziecinę.

Całe święta Bożego Narodzenia obchodzo­
no wesoło i suto. Jak przekazuje tradycja do 
największych przysmaków należały ryby 
przyprawione grzybami, placki na miodzie, 
najróżniejsze słodycze i orzechy.

Wiele z tych pięknych staropolskich zwy­
czajów niestety już zaginęło, poszło w za­
pomnienie. Część z nich przetrwała, zwłasz­
cza na wsiach. My zachęcamy naszych Czy­
telników do przypomnienia w rodzinnym gro­
nie i wprowadzenia na nowo tradycji pols­
kich świąt.

M.K.
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W  wigilijny wieczór

Jan P ietrzyck i

Maria K onopnicka

Prostaczkowie

Prostaczkow ie M u zagrali 
Pow itania pieśni,
Przyszli nędzni, przyszli mali 
I boleśni...
N ie k le jn oty , z łote czary  
Przynieśli w  ofierze.
P roste serca, proste dary  —

A le  szczerze.
Przyszli w  skrusze i pokorze  
P ow itać pacholę.
Ukochało dziecię B oże  
N ędzy dolę.
I rozniosło w n et po św iecie  
W ielk ie j praw dy słowo...
N iech  głaz spadnie, co ich  gn iecie  
W  n oc grudniową.
N iech  łzy  znikną z bladych tw arzy  
N iech  się ból uciszy,
N iechaj w stanie ród nędzarzy!
B óg ich słyszy...
P ocieszcie się słabi, mali,
P ocieszcie boleśni  —

Pastuszkow ie M u zagrali 
Poioitania pieśni.

Scich ly życia  w alk  odgłosy, 
R zew n ych  kolęd płyną dźw ięki 
I pow ażnych  dzw onów  jęki,
Ulatują pod niebiosy.

R ozśpiew ana ziem ia cala,
Tchnie przecudem  narodzenia, 
Ciem ne n iebo  rozprom ienia,
Ta od w schodu gwiazdka mała.

Lśni i b łyszczy ; serca  tają,
Ł zy  —  kryszta ły  w  oczach świecą, 
Jakieś dziw ne d reszcze niecą...
W  duszy tęskn e echa grają.

Bo tak naw et nie gryw ali 
Pastuszkow ie, co pasali 
Stada białych trzód.

To anieli św ięci grają, 
Ziem i, ludziom  ogłaszają, 
Ż e się rodzi Bóg.

B y  odkupić nasze g rzech y , 
B y udzielić nam  pociechy, 
B óg przychodzi sam!

Jan P ietrzyck i

Święta noc
T ej n o cy  cichej rozśw ietlon ej 
Uderzą w  serca srebrn e dzw ony,
A  w  progu  w aszej śniącej chaty  
Przestanie anioł m ój skrzydlaty...

Szum  skrzyd eł jeg o  duch usłyszy, 
Obudzi jasnych  dni tęskn otę  —

I n ieść w am  będzie św iatłość ciszy  
Anioła m ego w idm o złote.
I n ieść w am  będzie u kojen ie  
Przez n ocy  cichej srebr.ne cienie...

Teofil Lenartow icz

W  krainie w schodniej, gdzie Jordan p łynie, 
Ż łobek  ubogi o d 'w iek ó w  słyn ie :
W  nim  Jezus C hrystus najśw iętsze D ziecię  
Z iem skie w śród łudzi poczęło  życie.

Tam Maria św ięta, czysta  D ziewica.
C zysta jak św iatło, co z  gwiazd przyśw ieca , 
N ajpierw szy serca hołd m u złożyła.

Do n ęd zn ej szopki gwiazda przyw iodła  
T rzech  m ędrców  wschodnich, co tronu  godła  
U stóp  D zieciątka złożyli sami,
Cześć M u ponieśli w raz z  pastuszkami.

Oprom ieniana czysta  Dziecina  
Nosząca im ię B oskiego Syna.
Św iatłem  z niebiosóiu św iat uw esela,
Bóg O jciec zesłał w  N im  Zbawiciela.

Na choince św iece płoną,
W  szczęściu  serca luszystkich  toną, 
Radość bije z  czół.

A  na polach jakieś granie, 
Cudne granie i słuchanie, 
N iby z  jakich  nut...

Zastawiono zupośród chaty  
Biały, jak by  lilii kioiaty, 
W igilijn y  stół.

Las w  cichości p ieśni słucha, 
W ierzba  dziwi się starucha  
U rozsta jnych  dróg...



Święta
na

wesoło

B ez  słów .

C Z Y
JESTES
S P O S T R Z E G A W C Z Y ?
I lo m a  szczeg ó ła m i r ó ż ­
n ią  się o d  s ieb ie te r y ­
s u n k i?

'lureipSszazs cmoiui^o dis feinzoi t>[zBjqo ‘dpo

N o n a reszcie  d osta łem  p ięk n e  p u d elk a  
d o  zab a w y ...

Feluś, gazu! List polecony!
I dla cywilów i dla armii, 
i do Wrocławia i do Warmii, 
do Szczebrzeszyna, do Szczecina 
leci i świeci dobra nowina; 
pobłyskują jak kwiaty z łąki 
z czapek pocztowców złote trąbki. 
Poczta! Poczta! Morze i ląd.

WSZYSTKIM WESOŁYCH ŚWIĄT!

(K. 1. Gałczyński)

C zy  to f irm a  „Ś w ią te cz n e  d osta w y  
d o  d o m u ” ?  — sk ład am  n atych m iast 
rek la m a c ję ...

T eraz d o p ie ro  m a  p a n  p ra w d z iw ą  i  p ię k ­
ną -ch o in k ę , . b o  w o k ó ł  n ie j n a syp a liśm y 
d u żo  śn iegu ...

C zy  p a n  też c h c ia ł  ś c ią ć  tę  c h o in k ę  na  
św ię ta  d o  d o m u ?
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PSYCHOZABAWA

C O  S IĘ  K O M U  P O D O B A ...
W  m iły , św ią te cz n y  w ie c z ó r  w a rto  zas ią ść  w y g o d n ie  w  fo te lu  i... zastan o­

w ić  s ię  nad  so b ą . J a k i lu b  ja k a  je s te m ?  P e w n e  d ążen ia , m arzen ia  i k ry teria  
o c e n y  in n y ch  lu d z i tk w ią  n ierza d k o  w  n a sze j p o d św ia d o m o śc i. N ie  zaw sze 
z d a je m y  so b ie  z  le g o  sp raw ą  c z y m  k ie ru je m y  s ię  w  n a szy m  p ostęp ow a n iu  
i  w  o g ó le  w  ż y c iu . P o d o b a  n a m  się  n p ., d a n a  o so b a . N a gle  s tw ierd za m y  ze 
zd u m ien iem , ż e  k o le d z e  ten  ty p  u r o d y  zu p e łn ie  n ie o d p o w ia d a , a n a w et d ra ż ­
n i — i  v ic e  ve rsa . C o n a s  z a fa s cy n o w a ło  w  n ie j?
. P oszu k iw a n ie  id e a ln e g o  (d la  nas) ty p u  u r o d y  tk w i w ew n ą trz  cz łow iek a . K ie ­

d y  rz e cz y w iśc ie  ze tk n iem y  s ię  z  o s o b ą  re p re z e n tu ją cą  w ła śn ie  te n  w y m a rzo n y  
ty p  —  w te d y  n a stęp u je?  O czy w iśc ie , m iło ś ć  o d  p ie rw sz e g o  w e jrze n ia  lu b  —  
je ż e li  zd a r zy  s ię  t o  w  p ó ź n ie js zy m , b a rd z ie j d o jr za ły m  w ie k u  —  w y sn u w a  się 
n ić  sym patii.

R o zw ią żm y  w ię c  za m ie sz cz o n y  p o n iż e j test — C o s ię  k o m u  p o d o b a . O czy ­
w iś c ie  p o tra k tu je m y  g o  troszk ę  „ z  p rzym ru żen iem  o k a ” , p o  p rostu  ja k o  p rz y ­
je m n ą  ro z ry w k ę .

Ż y c z y m y  d o b r e j zab a w y !

P o n iż e j p rze d sta w ia m y  d w ie  g r u p y  z d ję ć . K a żd a  g ru p a  zaw iera  cz te ry  f o t o ­
g ra fie . I  gru p a  — p rezen tu je  cz te ry  ty p y  u r o d y  k o b ie c e j, natom iast II  g ru ­
p a  —  cz te ry  tw a rze  m ężczy zn .

Z a d a n ie  S za n ow n ych  C zy te ln ik ów  je s t  n a s tę p u ją ce : K o b ie ty  w y b ie r a ją  n a j ­
bard zie j o d p o w ia d a ją ce g o  im  m ę żc zy z n ę  (a  w ię c  z  g ru p y  I I ) .  M ę ż cz y ź n i na* 
tom iast, k ie ru ją c  s ię  o c z y w iś c ie  w ła sn y m  gu stem , s zu k a ją  n a jm ilsze j tw arzy  
k o b ie ce j  w  g ru p ie  I. K a żd e  z d ję c ie  ozn a czo n e  je s t  s y m b o le m  — literą . Ta 
w ła śn ie  litera  o d p o w ie  na  p y ta n ie  — ja k i(a )  je s te m ?

GRUPA

RUPA U

H

T o  n ic , że w sz y s tk ich  iry tu je  T w ó j 
os try , często  n ie p rzy stę p n y  sp o só b  
b y c ia . Z  n a tu ry  je steś  p rzecież ' r o ­
m a n ty k iem  m a rzą cy m  p o  n o c a c h  o 
te j je d n e j, je d y n e j . L u b isz  cz y ta ć  — 
to  d o b rze . T w ó j b o g a ty  za sób  w ia d o ­
m o śc i, z d o b y ty ch  n ota ben e ' ciężk ą , 
u c zc iw ą  p ra cą , n ie oczek iw a n ie  w  
p rz y sz ło ś c i p rz y s p o rz y  Ci w ie le  r a ­
d o śc i  i  sp len doru . W y so k ie  sta n ow is- 
K o, ja k ie  os ią gn iesz  zre k o m p e n su je  
d ozn a n e  u p o k o r ze n ia  i k ło p o ty . A le  
k ło p o ty  te n ie  sk o ń czą  s ię  tak  szy b ­
k o  ja k  m yślisz . P a m ięta j, ż e  p ra w ­
d o m ó w n o ś ć  n ie  w szęd zie  p o p ła c a . A  
w ię c  zan im  co ś  p ow iesz) zastan ów  się 
nad  ty m  k ilk a  ra zy , je s te ś  c z ło w ie ­
k ie m  ro zsą d n y m  .i d o ś ć  s ta n ow czy m  
—  i  to  p rz y n o s i C i su k ce s y . M yślisz  
s a d  k a ż d y m  k ro k ie m , k tó r y  staw iasz, 
a  c o ś  n o w e g o , c o  n a g le  z ja w ia  s ię  na 
T w o je j  d rod ze  ż y c ia , p rzy p ra w ia  C ię 
t ro ch ę  o  lę k . K ło p o ty  b lisk ie j C i o s o ­
b y  są  i  T w o im i k ło p o ta m i. P otra fisz  
d o b re m  o d p ła ca ć  za  d o b ro , a  złem  
za  z ło .

T w o im  id ea łem  jest  k o b ie ta  — m iła  
i  ła d n a  ja k  d z ie c k o , m ąd ra  ja k  m ę ż ­
czy zn a  i  p ię k n a  w  p osta w ie . D la  C ie ­
b ie  p ra w d z iw e  p ię k n o  — to  p ię k n a  
k ob ie ta . C zy  n ie  za  d u ż o  w y m a g a sz?  
D la  ś liczn e g o  u śm iech u  m iłe j bu z i 
z ro b iłb y ś  w sz y s tk o . P a m ięta j je d n a k , 
że „k o b ie ta  zm ien n ą  je s t ” . N ie  r y ­
z y k u j w ię c  s w o je j  k a r ie ry . . W ie lk ą  
w a g ę  p rz y w ią z u je sz  d o  s w o je j  sy tu a ­
c j i  m ateria ln e j. W  p ostęp ow a n iu  k ie ­
ru je sz  s ię  z w y k le  w ła sn ym  d ob rem , 
d o b ro  in n y ch  o d su w a sz  n a  d a lszy  
p lan . N ie  za w sze  sp ra w ied liw ie  o ce ­
n ia sz  p o stę p o w a n ie  b lisk ich  Ci o sób . 
N ie k ie d y  są d y  T w e  są  m y ln e . W  p ra ­
c y  je s te ś  d o k ła d n y  i  d o ś ć  sys tem a ­
ty cz n y . Z a  b a r d zo  je d n a k  zaw ężasz 
s w o je  za in teresow a n ia . S tara j s ię  je  
p o sz e rz y ć . K s ią żk i n ie  z re k o m p e n su ­
ją  Ci k in a , teatru , w y sta w  i  spotk a ń  
to w a rz y sk ich . N ie  b ą d ź  ta k im  sam ot­
n ik ie m ! T eraz  n a reszcie  p rzyszed ł 
czas, b y  z rea lizow a ć  a m b itn e  p la n y  i 
o s ią g n ą ć  p e łn ą  s ta b iliza c ję  z a rów n o  
w  ż y c iu  o so b is ty m  ja k  i  z a w o d o w y m . 
P a m ięta j, ż e  n ig d y  n ie  n a leży  iś ć  t y l ­
k o  p o  je d n e j lin ii. G d y  lo s  od sła n ia  
p rzed  nam i w ie le  p e rsp e k ty w , n ie  m a  
sensu  trzym a ć się  u tarte j d rog i.

T w o im  id ea łem  je s t  p ię k n o  cia ła , 
le cz  n ie  du szy . N ie  b ą d ź  tak i p o ­
w ie rz ch o w n y . P a m ięta j, ż e  n ie  w s z y ­
s tk o  p ię k n e  c o  _się św ieci. P rzy w ią ­
z u j w ięk szą  w a g ę  d o  sp raw  in te lek ­
tu a ln ych , a in n e  —  p o z o sta w  n ieco  
n a  u b o cz u . Jesteś  z  n a tu ry  cz ło w ie ­
k ie m  o w e s o ły m  u sp osob ien iu . W y ­
b u ch y  g n ie w u  n ie  trw a ją  u  C ieb ie  
z b y t  d łu go . L u d z io m  u k a zu je sz  z  za ­
sa d y  p o g o d n ą  tw a rz . T w o i p r z y ja c ie ­
le  cen ią  C ię p rz e d e  w szystk im  w ła ś ­
n ie  z a  w e s o ły  n a stró j, k tó r y  w p r o ­
w a d zasz  oraz  d o b re  d o w c ip y . W ia d o ­
m o , szarzyzna  ż y c ia , g d y  trw a  z b y t  
d łu g o , za czy n a  się  p rz y k r z y ć . D ob ra  
ra d a  d la  C ieb ie  —  n ie  p o w ta rza j le k ­
k o m y ś ln ie  tego , c o  m o że  o s o b ie  p rzez  
C ieb ie  n ie  łu b ia n e j ch w ilo w o , p o w a ż ­
n ie  za szk od zić . A lb o w ie m  T w ó j os try  
ję z y k  n ie p o trze b n ie  m o że  p rz y s p o ­
r z y ć  C i w ro g ó w . C złow iek  p ow in ien  
u m ie ć  p a n o w a ć  n ad  sw o im i m yślam i, 
a  c o  d o p ie ro  czyn a m i.

D

Jesteś  w ie lk im  h u m an istą . C enisz u 
lu d z i s p r a w ie d liw o ść  fizy cz n ą , in te re ­
su jesz  s ię  sp o r te m . N iestety , często  
zd arza  Ci s ię  ch o ro w a ć . C h ocia ż  są 
to . lek k ie  n ied om ag a n ia , to  je d n a k  
p rzy sp a rza ją  Ci tru d n ości. W  m iarę 
ja k  p rz y b y w a  C i la t, co ra z  ch ętn ie j 
p o szu k u je sz  tow a rzystw a  lu d z i m ło ­
d y c h . D z ięk i tem u  u trzym u jesz  się 
w  d o b re j fo rm ie . J eśli c ie rp isz  na  
u p o r c z y w ą  b e zse n n o ść  lu b  ok re so w e  
zab u rzen ia  w  a k c ji  serca , to  zaczn ij 
p ić  z  d a w ien  d a w n a  w y p ró b o w a n e  
d o sk o n a łe  w y w a ry  z  z ió ł, a  u n ik a j 
s zk o d liw y ch  ś ro d k ó w  ch e m icz n y ch . 
D b a j b a rd z ie j o  w ła sn y  w y g lą d . P a ­
m ię ta j, ż e  „ ja k  C ię w id zą , tak  Cię 
p iszą” . Z m ie ń  s w ó j  sp o só b  b y c ia  — 
w c h o d z isz  w  o k re s  w ie lk ich  p rz e o ­
b rażeń . D łu g o letn i w y s iłe k  gw a ra n tu je  
Ci m o cn ą  p o z y c ję  ży c io w ą .

L u b isz  p rz y g o d y . P a s jo n u ją  Cię 
d a lek ie  w y ja z d y , p o d ró ż e  za  gran icę . 
Jeże li n ie  m ożesz  w y je c h a ć , p rzeg lą ­
dasz ch o c ia ż  m a p y . Już  d w u k rotn ie  
w  ż y c iu  sk o ń czy ła ś  z  czy m ś  d e fin i­
tyw n ie . w  tru d n y ch  ch w ila ch  nieraz 
ża łu jesz  s w o je g o  k ro k u . L u b isz  d o ­
b re , le cz  tro ch ę  b eztro sk ie  to w a rz y s ­
tw o . C ałk ow ic ie  s ię  od p ręża sz  j e d y ­
n ie p rz y  czy ta n iu  k s ią żek , p o n ie w a ż  
od d a la  C ię t o  o d  rz e cz y w isto śc i. C zy 
je d n a k  za  b a rd zo  n ie ob d arza sz  ludzi 
n a d m iern ym  za u fa n iem ? M ożesz  się 
n a  ty m  z a w ie ść  —  o s tr ze g a m ! S zla ­
ch etn ość  p o stę p o w a n ia  c z ło w ie k a  — 
to  T w ó j id e a ł. L u b isz  g ro m a d z ić  w ie ­
le  c ie k a w y ch  rzeczy . Jesteś typ em  
tro ch ę  k o n tra s to w y m , g d y ż  p rz e ja ­
w ia ją  s ię  u  C ieb ie g łó w n ie  d w ie  c e ­
c h y :  u cz u c io w o ś ć  i  s ta n o w czo ść .
K w ia ty , m u zy k a , p o e z ja  —  to  d la  C ie ­
b ie  rz e c z y  n a jp ię k n ie js ze . M ów isz , że 
m arzy sz  o  s p o k o jn y m  ż y c iu  —  a le to  
n ie  je s t  p ra w d a . T w ó j n a rz e cz o n y  lu b  
m ą ż  m a  z  T o b ą  tro ch ę  k ło p o tu . N a ­
k ło n ić  C ię m o żn a  d o  w ie lu  spraw  
je d y n ie  p ersw a z ją  i  d o b r y m  słow em .

U w ażaj, g w a łto w n o ść  u c zu ć  n ie 
zaw sze  p o p ła ca . A  w s z y s c y  m yś le li, 
ż e  je steś  tak a  sp o k o jn a , rozsąd n a . P o ­
z o ry  m ylą . N ie zaw sze b o w ie m  r o z ­
sąd ek  id z ie  w  p a rze  z  u czu c ie m . S ta ­
ra j s ię  tak  p o stę p o w a ć , a b y  T w ó j k o ­
b ie cy  e g o izm  n ie z a k łó c ił h arm on ii 
m a łżeń sk ie j. M u sisz tro sk liw ie  ch r o ­
n ić  s w ó j sys tem  n e r w o w y  przed  
w strząsam i, k tó ry ch  w  te j sy tu a c ji 
n ie  sp o só b  u n ik n ą ć. N a jw a żn ie jsze  
je s t  w y ro b ie n ie  w  so b ie  d u ż e j o d p o r ­
n o ś c i  m o ra ln e j. S tara j s ię  u w ażn ie j 
o b se r w o w a ć  b lisk ie  C i o s o b y . P ragn ą  
one p o m ó c  Ci w  k ło p o ta ch . „J a k  sic 
n a w a rzy ło  p iw a , to  trzeb a  j e  w y p ić ” . 
M asz je d n a k  d o b re  serce , p otra fisz  
p rze b a cza ć  i  ch cesz , a b y  i  T o b ie  
p rzeb a cza n o . W  p o stę p o w a n iu  sw o im  
k ie ru je sz  s ię  tzw . in s ty n k tem  k o b ie ­
cy m . C iep ła  i  m iła  a tm os fera , ja k ą  
p o tra fisz  w o k ó ł  s ieb ie  w y tw o rz y ć , 
p rz y c ią g a  d o  C ieb ie  lu d z i. L u b isz  lu ­
dzi s ta n o w cz y ch  i  z d e cy d o w a n y ch , n ie 
z n os isz  n ie p e w n y ch  s y tu a c ji. Jesteś 
je d n a k  z b y t  k o k ie te ry jn a . M asz 
szczęś liw ą  a le  s łabą  ręk ę . B rak  Ci 
sił, p o trz e b n y ch  d o  os ią g n ię c ia  n o w e ­
g o  w ie lk ie g o  su k cesu . C zasam i jesteś  
n ieza stą p ion ym  d ora d cą .

G

N a jle p ie j s ię  czu je sz  p o d  o p ie k u ń ­
c z y m  sk rzy d łe m . K toś m u s i za  C ie­
b ie  d e cy d o w a ć  — m atk a , o jc ie c  lub  
m ąż. S łaba  k o b ie tk a  —  to  w łaśn ie  
T y . P o trze b u je sz  p sy ch ic zn e g o , s iln e ­
g o  o p a rcia  u  m ę żc zy z n y , k tó ry  c ie ­
s z y ć  s ię  b ęd zie  u  C ieb ie  w ie lk im  a u ­
torytetem . T e g o  w ła śn ie  ob d arzy sz  
n a jw ię k sz y m  z a u fa n iem  i  u czu ciem . 
P o m im o  istn ien ia  w  T o b ie  „s ła b e j  
k ob ie tk i je s te ś  je d n a k  cen ion ą  
osobą  w  T w o im  o to cze n iu  i  r o ­
d z in ie , b o  p osia d a sz  o g r o m n y  k red y t 
zau fan ia  i  d a r  d o b re j ra d y . Z r e w id u j 
w ie le  s w y c h  d o ty ch c z a s o w y ch  p o g lą ­
d ó w , p on iew a ż  n ie  zaw sze  b y ły  on e  
z g o d n e  z  p ra w d ą . B a cz  p iln ie , b y  n ie 
p o n io s ły  C ię n e rw y  w  sy tu a c ji w y ­
m a g a ją ce j o d  C ieb ie d u ż e g o  o p a n o ­
w an ia . Jesteś  n ie k ie d y  o fia rą  w ła s ­
n y ch  n a s tro jó w . O d d a w n a  gn ębią  
C ię złe m y ś li. L u d z ie  są  lep s i niż 
m yś lisz , n ie  p o p a d a j tak  czę s to  w  
s ta n y  d e p re sy jn e . T w ó j w ro d zo n y  
zm y sł ła du  i  p o rz ą d k u  sp raw ia , że 
n ie um iesz zn a le źć  w s p ó ln e g o  ję z y k a  
z  k la n e m  n o to ry cz n y c h  le n ió w  i  ba ­
ła ga n ia rzy , p a ra liż u ją cy ch  tw o ją  in ­
w e n c ję  ży c io w ą .

H

W  ż y c iu  s w o im  p o szu k u je sz  ca ły  
cza s  u czu c ia  i  se rd e czn o śc i. W szelk ie  
s p o r y  i k łó tn ie  starasz s ię  ła g o d z ić  i 
rozs trzy ga ć. J e s te ś , o to cz o n a  p o w ­
szech n ą  ż y cz liw o ś c ią . T w ó j ta len t i 
d ośw ia d czen ie  zm a rn u je  s ię  b e z o w o c ­
n ie , je ś li n ie  p rzek a żesz  s w y c h  u m ie ­
ję tn o śc i  lu d z io m  b e zp o śre d n io  o d  C ie­
b ie  za leżn ym . T rzeb a  ich  n a u czy ć  
w ła śc iw y c h  m e to d  p ra cy , a  d o p ie ro  
p o te m  m o żn a  w y m a g a ć  o d  n ich  tego , 
c o  s ię  sam em u  n iesłu szn ie  u w aża  za 
ła tw e  i  o czy w iste . T w o je  p re te n s je  do 
lo tu  są  g ru b o  p rzed w czesn e . N ik t nie 
os ią g a  w  ż y c iu  w sz y s tk ie g o  o d  razu. 
C ierp liw ość  je s t  m a tk ą  su k cesu . R e ­
p rezen tu jesz  d u że  za sa d y  m o ra ln e , co 
n ie k ie d y  d ra żn i o toczen ie . Jesteś  t y ­
p e m  m o cn y m  p sy ch ic zn ie , o p o g o d ­
n y m , s p o k o jn y m  u sp o so b ie n iu . N ie ­
stety , za  s iln ie  p rzeżyw a sz  w ew n ętrz ­
n ie  n ie k tó re  k o n flik ty  —  m o ż e  to  
za szk o d z ić  T w e m u  zd row iu .

<M.S.)
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Narodził się Zbawiciel
Cesarz August zapragnął dowiedzieć się, ilu poddanych ma w  swo­

im ogromnym państwie rozciągającym się niemal od oceanu Indyj­
skiego aż po Atlantyk. Rozkazał więc przeprowadzić powszechny spis 
ludności. Jakże odmienny był to spis od przeprowadzonych w na­
szych czasach! Dziś komisja spisowa przychodzi zazwyczaj do domu, 
notuje, co trzeba i po kłopocie. Cesarski spis niósł dla wielu ludzi 
spore niedogodności, bo wszyscy musieli się zapisywać tylko w  miej­
scu swego urodzenia, a nie tam, gdzie mieszkali. Taki był rozkaz
i nikt nie mógł się sprzeciwić cesarskiej woli. Wiele rodzin rozpo­
częło więc wędrówkę trwającą długie tygodnie. Podróżowano prze­
ważnie pieszo, a w  najlepszym- wypadku na wielbłądach lub 
osiołkach.

Bardzo zafrasowany był święty Józef, gdy wraz z żoną Maryją, 
spodziewającą się dziecka, musiał wyruszyć z Nazaretu do odległego 
o kilka dni drogi rodzinnego Betlejem. Martwił się, czy małżonka 
zniesie trudy podróży. Najświętsza Maryja Panna uspokajała go jak 
mogła: Nie frasuj się, kochany! Bóg dotychczas spieszył nam z po­
mocą i nadal nas nie opuści, wszak wiesz, że noszę pod sercem Jego 
Syna.

Na spis zdążyli w samą porę, ale nie mogli znaleźć noclegu. Całe 
miasteczko było zapełnione ludźmi. Święty Józef na próżno pukał 
do wielu drzwi: gospodarze, widząc jego ubogie odzienie i niewiastę 
w błogosławionym stanie, wymawiali się, że już kwatery mają za­
jęte. Nie było również dla Józefa i  Maryi miejsca w  betlejemskiej 
gospodzie pełniącej rolę hotelika. Wieczór zapadał, a dwoje ludzi na­
dal szukało bezskutecznie schronienia. Święty Józef szedł z coraz 
chmurniejszym czołem, a jego małżonka miała łzy w  oczach. Doszli 
do bramy, którą przed południem wchodzili do miasta. Dopiero teraz 
przypomniał sobie św. Józef mijaną z rana stajenkę, urządzoną w 
grocie skalnej wznoszącej się opodal miasteczka, tuż przy drodze. 
Tam skierowali swoje kroki udręczeni wędrowcy. Stajnia była pra­
wie pusta, tylko wół i osiołek drzemali u żłobu. Cieśla z Nazaretu 
raźno zabrał się do sprzątania. Osunął brud, zamknął wrota i roz­
palił na kominku ogień. W  tym czasie jego święta Małżonka, położyła 
się na pasterskim barłogu, aby odpocząć. Nadszedł czas rozwiązania. 
Wśród' nocnej ciszy przyszedł na świat Zbawiciel w  postaci ma­
leńkiej Dzieciny. Maryja urodziła Niemowlę, które płaczem zwiasto­
wało swoje przyjście.

Byli w tej krainie pasterze pasący stada. Po całodziennej włóczę­
dze za owcami posnęli w szałasach, tylko jeden z nich pozostał na 
straży, by dziki zwierz nie zakradł się do stada i nie porwał owiecz­
ki. Tuż przed północą czuwający pasterz zauważył na niebie jasny ' 
obłok. Zaniepokojony zbudził wszystkich kolegów. Z przerażeniem 
stwierdzili, że obłok toczy się w  ich kierunku. Już mieli uciekać, gdy 
wtem usłyszeli z kręgu światła łagodny głos anioła: Nie bójcie się! 
Oto' zwiastuję wam radość wielką, która będzie udziałem całej ludz­
kości. Dziś w mieście Dawidowym narodził się wam Zbawiciel, któ­
rym jest Chrystus Pan. A  to będzie dla was znakiem: znajdziecie 
Niemowlę owinięte w  pieluszki i położone w  żłobie! Nagle przyłą­
czyło się do anioła mnóstwo innych duchów niebieskich wielbiących 
Boga słowami: Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój lu­
dziom dobrej woli!

Pasterze nie namyślali się długo. Pobiegli w  kierunku Betlejem na 
poszukiwanie Dieciątka, ale nie pobiegli do stajenki z pustymi rę­
kami. Zabrali ze sobą dla Dzieciny i Jego Rodziców podarunki: owo­
ce, sery, mięso, odzienia i skóry owcze, by Maleństwu nie było zim­
no, gdyż noce nawet w  Ziemi Świętej potrafią być bardzo chłodne.

BOŻEJ DZIECINIE
Mareczek i Dorotka w  dzień wigilijny od samego rana stroją 

choinkę. Tatuś ku ich ogromnej radości kupił , na targu sporą jodeł­
kę, obsadził na stojaku i polecił przyozdabiać dolne gałązki, górne 
pomoże im ubrać w  wolniejszej chwili mamusia. Ileż świecidełek 
nawieszała Dorotka na choince! Mareczek wiązał cukierki, orzechy
i specjalne lukrowane ciasteczka w kształcie gwiazdeczek, grzybków
i przeróżnych zwierzątek.

Gdy siostra wieszała kolorowy, zrobiony z papieru’ łańcuszek, Ma­
reczek w  największej gęstwinie1 konarków umieścił maleńkie, niepo- 
kaźne -pudełeczko. Nikt w  domu nie wiedział, co Mareczek włożył do 
tego pudełeczka. Był to osobisty prezent chłopca dla Bożej Dzieciny
i zapewne bardziej - podobał się Panu Jezusowi niż wszystkie inne 
ozdoby. Pytacie dlaczego? —  Dobrze. Zdradzę wam tajemnicę za­
wartą w pudełeczku chłopca. Były w  nim zapałki! Rozczarowałem 
was? Czekajcie, jeszcze nie powiedziałem wszystkiego. To nie były 
zwyczajne zapałki. Każda z nich oznaczała osobny czyn wykonany 
przez Mareczka na cześć Bożej Dzieciny w  ciągu 24 dni adwentu. 
Dziś umieścił w pudełeczku ostatnią, po dobrze odprawionej rano 
spowiedzi świętej w  kościółku. Mareczek za wzorem pastuszków po­
wita Bożą Dziecinę czystym sercem i ogromnym koszem darów, 
które pomysłowy chłopiec potrafił zamknąć w niewielkim pude­
łeczku.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Gwiazdkowe prezenty
Święta Bożego Narodzenia to dla naszych dzieci tradycyjna choin­

ka i oczywiście — prezenty! Lalki, misie, nakręcane samochody, pił­
ki. Właśnie —  prezenty są na ogół tylko dla dzieci, natomiast rodzi­
ce, jak często twierdzą, „wyrośli”  już z takich rzeczy. I tu musimy 
zastanowić się nad pewną istotną sprawą w  wychowaniu. Upominek, 
nawet najdrobniejszy, to sprawienie radości komuś bliskiemu, to 
pamięć o kimś, to przejaw miłości, sympatii. Już od najmłodszych 
lat należy uczyć dziecko dawać — nie tylko oczekiwać • wszystkiego 
od innych; świetną do tego okazją jest przygotowanie prezentów 
gwiazdkowych dla rodziców i innych bliskich osób. Oczywiście naj­
cenniejsze prezenty to te, które dzieci w ykonają. własnoręcznie — 
liczy się bowiem intencja i praca, jaką nasz syn czy córka włożyli 
w  ten podarunek. Radość obu stron, dorosłych i dzieci, z Gwiazdki 
na pewno będzie wtedy ogromna.

Jeśli chcesz ucieszyć Bo­
żą Dzieciną ' okaż dobre 
serce także zwierzętom i 
ptakom. Czy pamiętasz 
o głodnych i zziębniętych 
wróbelkach przylatujących 
pod twoje okno?


